
D Z I E J M K  W M S U W S H

Nr. 199.
Środa, 10 (22) Września.

1869 r.

h  i N ie d z ie l. -  P r e n u m e ra ta  
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głównym  k a n to rz e  D y re k c ji  p rz y  u licy  M.odoWcj N . 4 8 7 , ja k  ^  ^  y 
to ra c h .—P r e n u m e ra ta  w  W a rsz a w ie  roczM '» p rz y jm u je  się . -  Z a  o d n o ­
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*enie do  do m u , d o p ła c a  się  m ies ięczn ie  . T)a te  ty lk o  te rm in a  p r
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p rz y jm u ją  b y ć  d o s taw ia n e  d o  R e d a k c ji  p rz e d  g o d z in ą  9 z r a n a . - R e -
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codziennie, oprócz dni św iątecznych,

PRENXJM ER AT A
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik W arszawski w  czw artym  k w a rta le  

w y c h o d z ić  b ę d z ie , w e d łu g  t e g o  sa m eg o  p ro ­
gram u , i  w  ta k ic h  sa m y ch  w aru n k ach , ja k  

w  k w a r ta le  trzec im .
P r e n u m e r a ta  m ie jsco w a  zo sta je  na k w a ita l  

I V - t y  taż sam a co  w  k w a r ta le  p op rzed n im , a 

m ian ow ic ie :
b e z  rozsy łan ia:

na rok . . rs ® ̂
„ 6  m iesięcy  » *
„ 3  m iesiące • » w

1 m iesiąc » 6?

W  k a n to r z e  g łó w n y m  D y r e k c ji ob u  D z ie n ­
n ik ó w , o b o k  p o w y żej w y m ie n io n y c h  te r m i­
nów przyjmuje s ię  p ren u m era ta  i na jeden

• • r,  l k  1 7 , n a  dw a m ies ią cem ies ią c  po c e n ie  rs. i  k . u ,
rs. 1  k . 8 4 ,— a to  z p o w o d u  z n ie s ie n ia  p rzez  
Z arząd  p o c z to w y  w  r. b . p r z e sy łk i p o d  op as­

k a m i. _ „
Pp Prennmeratorowie zamiejscowi pragnący 

prenumerować Dziennik w Kantorze Głównym 
Dyrekcji, raczą nadsyłać wszelką prenumeratę 
na termin żądany wprost do Dyrekcji franco , 

z wyrainem  wypisaniem adresu. _ _
O str z e g a m y  pp- p ren u m era to ró w  z a m ie j­

sc o w y c h  że  j e ż e l i  p ra g n ą  n ie  d ozn ać  p rzerw y  
w  o trzy m a n iu  D z ie n n ik a , p o w in n i o i le  m ożna  
n a jw c z e śn ie j  d o p e łn ić  p r z e sy łk i p ie n ię d z y

S P I S

d z i a ł  u r z ę d o w y

W arszaw a,
Unia lO  (2 2 ) W rześn ia .

M i ę d z y n a r o d o w a  k o n w e n c j a  t e l e g r a f i c z n a  
p r z e j r z a n a  w  W i e d n i u  2 1  l i p c a  1 8 0 8  u .

D alszy  c ią g  (* ) .
O ddział 3. O  przesyłaniu. A rt. 11. P rz y  prze 

syłaniu depesz zachowuje się m 
denesze rządow e; 2) depesze służbowe; 3) depesze

■ *-**«  - « * : n,e
może

R  Z E  O  Z y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . —  M iędzynarodow a konw encja  

Za odsyłanie' do domu, dopłaca się mie- j te leg ra ficzn a . -  R ada zarządzająca tow arzystw a drogi iw a-

sięcznie kopiejek 5
P r en u m era ta  p ro w in c jo n a ln a  p r zy jm o w a ­

ną b ę d z ie  ty lk o  w  W arszaw sk iej E k s p e d y c j i  
G a zet, w  K a n to r z e  G łó w n y m  D y r e k c ji obu  
D zien n ik ó w  w  W arszaw ie , p rzy  u lic y  M io d o ­
w ej N r . 4 8 7 , oraz n a  p ro w in cji w e  w sz y s tk ic h  

U r z ę d a c h  P o c z to w y c h  (K a n to ra ch ) w  g u b e r -  

njach  K r ó le s t w a  P o ls k ie g o  r o c z n a ,  p ó ł r o ­
c z n a  i k w a r t a l n a ;  w y n o s i ona:

n a  roli • ■ • • *‘s -
„ 6  m iesięcy  „ &

3 m iesiące  » ^ R 5 0

znej fa b r y c z n e - łó d z k ie j .  -  In sty tu t m uzyczny warszaw-

SKDZIAŁ NIEURZĘDOWY— W a r sz a w a .-P rzegląd
polityczny . - W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f ic z n e - - N a b o ż e ń s t w o .

O fiary. - L o t e r i a  fa n to w a .-S p r a w d z e m e  kadastru budo­
wli —  K u rierek .— K ursa m onet. N a b o ż e ń s tw o  uroczy s te .—-

• • • i *. K ob iety  pośw ięcające s ię  m e-U w oln ien ie  m zszych  stopni. — K om ety p v Allq+ria 
dvevnic -  Śp iew aczk i M arch isio .— K olon iści. A U S t r j a  
f  Ziemie słowiańskie. K w estja  reform y w yborczej, 
se jm  ga licyjsk i; m anifest w yborczy; m m .sterstw o w ęgrer- 
sk ie  - O d e z w a  cesarza. —  Sprawy g a l i c y j s k ie . -  FrUSy
Niemcy P . B U m a w k . -  Francja- O św iadczen ie p. 
S r a n y  -  U czta . -  Turcja i ziemie słowiańskie.
Z ajśc ie  z w ice-k ró lem  E g ip tu . -  P odróż cesarzow ej
cu zk iej. -  S z w a j c a r j a .  K on gres pokojow y.

F E J L E T O N . -  Niewolnicy paryzoy: (<■• d ->

frati-

-  • ■ T W sze  jednego i tego samego rzędt
przesyłają się ze stacji gdzie zostały podane według 
kolei przyjęcia ich od podających, a na stacjach 
pośrednich według porządku ich otrzymania. Po­
między dwoma stacjami mającemi bezpośrednią ko­
munikację, depesze jednego i tego samego rzędu 
przesyłają się na przemian. Na stacjach pośre­
dnich depesze wysyłane i przechodzące, przesyłane 
jednemi i temi samemi przewodami, mieszają się i 
przesyłają się bez żadnej pomiędzy niemi różnicy, 
stosownie do kolei ich oddania lub _ nadejścia na 
stacje. Zboczenie od tego przepisu i od przepisu 
L A t e g o  .v punkcie 1-y,... frnwdf 
celu przyspieszenia przesłania, na linjach, na kt 
rych Fuch depesz jest ciągły, lub które zaopatrzone 
są w specjalne aparaty. Art. 12. Stacje me mające 
ciaMej czynności, mogą być zamknięte me wcześniej, 
aż po wysłaniu wszystkich znajdujących się na nich 
depesz międzynarodowej korespondencji na stację z 
c/Fimościa ciągłą. Denesze te bezzwłocznie, według 
kolei ich nadejścia, przesyłają się pomiędzy stacje 
S inych  państw, ™ »ce
Każdv rząd ma prawo, niezależnie od zvezema wy 
fyłaiacFch oznaczać kierunek jaki należy dawać 
depeszom, tak w zwykłym czasie jak i w 
czujnych wypadkach, przy uszkodzeniu lub nagro

F E J L E T O N . -  t t m w u u u c j  U - .> '  \  . , w  N r . 1 8 8 .
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I. — N ow e dzieło  i t. d. | (  ) Patrz Uzien. L

F E JL E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZA W SK IEG O .

n i e w o l n i c Ty P A R Y Z C Y
przez ■ iiiniłsi Cabonau.

CZĘŚĆ D R U G A .

t a j e m n i c a  r o d z i n y  d e  c h a m p d o c e .

X X .
(Patrz N r. od 219  z  r .  z. d o  1 9 8 ) .

_  Pozw ól mi skończyć... Jeżeliby  P aw eł, pod­
czas pierw szej m ł o d o ś c i ,n a p r z y j  __w by

“ u  PT « , 2 b l i z n a  szczególniejszęgu
kształtu: kuniecznie musiałaby, A ;
sie na trzy  prom ienie, w biegające na  plecy, p ie is
r ę k e - S  albowiem niezawodnie spłynąć bym usW
ukrop  w ylany nań z pewnej wysokości.

C atenak głow ą i ręką  potakiw ał słowom doktoi
1 SZCptiil* . i,

w 'is to c ie ... taką  m a być owa blizna... zupeł­
nie taką... . .

— W iesz-że ty , mości adw okacie, co zam ierza 
uczynić, i to natychm iast prawie? O to zabiorę z so­
bą P aw ła  do mego gab inetu /po łożę  go tam  na przy- 
gotowanem w tym  celu łóżku— uśpię go chlorofor­
mem, aby inu oszczędzić najm niejszego naw et bo- 
luz—a potem, za pom ocą kaw ałków  flaneli nasyco-

n v ch  oew ną, skuteczną sllljsta ru ją  i wykrojonych w
r • -„ u  mieć m ają owe blizny —zrobię mu zna-
S  n ^ e W e j p i n u t i o t y / h  których potrzc-

hÛ w\izęzeTnieco zdumiony... kochany kolego?...
• z m f o  t o  snać przypom iałeś sobie, że niegdyś

przyznaw ano' mi nieco talentu... L ecz, ^ ^ P a -  
rzeczy dodam jeszcze, że gdy położone na ciele P a  

mnie kom presy w kształcie blizn, zrobią juz  
", ‘ . u a na to potrzeba dziesięć m inut najwyżej...

T d tjm ę iePi obandażowawszy P aw ła  sposo- 
bem  U T S e  mnie w iadom ym  -  obudzę go na- 
stępnie ażeby zjadł ze mną obiad i to z w ybornym
apetytem .

_  I  zrobisz to wszystko?
__ W  przeciągu jednej godzinki. Jeżeli 'nasz o- 

chote przekonać się o tein na w łasne oczy, P'.’juz  
nam e M am na obiad ogrom nego bażimta i dwie ce 
ran k i—zresztą, samo doświadczenie je s t ciekawe

zobaczysz . P ^ ^ ^ ^ o k ę c i e ? '  zaw ołał M asca-

ro t, zacierając ręce.
  W yznam , rzecze zdum iony widocznie Late ,

że to m yśl.- djabelska.

  L ecz myślę także, że zapomnieliście o jed n j ni
jeszcze szczególe.

—  Z a p o m n i e l i ś c i e  że sam czas ty lko nadaje ra ­
nom zabliźnionym  pew ną powierzchowność...

— P r r rL . p rzerw ał dok tó r — na to odpowiem ci 
„  następujący sposób, że gdyby nam pot,webą było 
czasu, odłożylibyśm y prezentację
k s i ę c iu  d o  kilku  miesięcy— do roku... i dalej nawet,
wszak możemy to uczynić—me p raw tlaz . . . . .

O toż ja podejm uje się za dwa miesiące najdalej, 
dzięki pewnem u sposobowi bandażowania, pokazać 
ci b zny obecnego tu  p. P aw ła, „białem i i dojrzałe- 
„ i” jak  mówią starzy profesorowie m e d y c y n y -  
B eda one w yglądać tak  doskonale, iz m e ty lko  ta ­
kiego profana ja k  książę lecz doktora  naw et, m e m a- 
Hceo-o szczególnych podejrzeń oszukać m ogą. W i­
dzisz więc kochany adwokacie, zehom eopatja  z k to -  
rei sie naśmiewasz, m a swoje zalety...

A dw okat rozm yślał. O kazano m u ty le szans zu­
pełnego powodzenia, że g o rz k n ia ło  wał iw y rz u c a ł 
F o b i e  w tej chwili, swoje niedow iarstw o i okazywaną 
tak  jawnie wątpliwość, przeczuw ał bowiem, zezosta-. 
na mu one policzone przy podziale zysków.

Chciwość, k tó rą  obudziły w j eg °  «  o w e j l jg »
naście miljonów, zabłysła w  m ałych bystrych  ocz 
k-ich zazwyczaj ponurych i zimnych.

_  N iech d jA li  porw ą! zaw ołał wreszcie z za­
pałem  szczerym  zupełnie. Co tam  zw azac na małe 
przeszkody i przesądy — a ęhoćby i

r *— t

przeszkody i przesądy — ^  n r z y n a jm S
czeństwa naw et... Jeżeli zginiem y, t0.P  . J e ; 0d tej 
w walce godnej narażania się. I  rzyy e„ 0 to -  
chwili liczcie z pewnością na wasz®totlugZjj i z cia- 
w arzysza — odtąd oddaję się „jbowiem do­
jem  — korzę  się przed wami, wid ę
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m adzeniu się na linjach, po których zwykle przesy­
ła  się korespondencja. Jeżeli jednakże w ysyłający 
depeszę oznaczy je j kierunek, to stacje obowiązane 
są  zastosować się do jego  wskazań, jeżeli tem u ty l ­
ko  nie przeszkadzają wymagania służby; w osta­
tn im  razie wysyłający nie ma praw a zanieść na 
to  jakiejkolw iek skargi. A rt. 14. Jeżeli podczas 
przesyłania depeszy okaże się uszkodzenie linij 
telegraficznych, to ’ stacja od której zaczyna się 
uszkodzenie, bezzwłocznie w ypraw ia depeszę po­
cztą w kopercie rządowej lub  innym  prędszym  
sposobem, jeżeli takow ym  będzie rozporządzała. 
Depesza adresuje się stosownie do okoliczności, 
albo do najbliższej stacji telegraficznej, z której 
możliwo je s t dalsze je j przesłanie telegrafem , al­
bo do stacji adresowej, lub  do samego adresanta. 
P o  przyw róceniu działania, depesza znow przesyła 
się telegrafem , jeżeli tylko w tym  czasie nie nade­
szło zawiadom ienie o je j otrzym aniu, lub  jeżeli no­
we je j przesłanie nie okaże się jaw nie szkodliwem  o- 
gólnem u porządkow i służby w skutku  nadzw yczaj­
nego nagrom adzenia się depesz. A rt. 15. Depesze, 
k tó re  w ciągu 30 dni po ich podaniu nie m ogły być 
w ysłane przez stacje sem aforyczne do statków  adre­
sowych, odk ładają  się na bok, jeżeli ty lko  w ypra­
w iający nie wniósł opłaty za ich rekom endow anie. 
A rt. 16. K ażdy w ypraw iający, po przekonaniu^ o 
swej tożsamości, może wstrzym ać podaną przez nie­
go depeszę, jeżeli to je s t jeszcze możliwe.

O ddział 4. O doręczeniu w edług przeznaczenia. 
A rt. 17. D epesze m ogą być adresowane: albo do 
m ieszkania adresanta, albo na pocztę lub stację te ­
legraficzną, d la  zachowania do czasu zażądania (po­
ste restante, bureau telegrafique restant). D epesze do­
ręczają się lub  odsyłają się ze stacji w edług prze­
znaczenia, w kolei ich otrzym ania. D epesze adre­
sowane do m ieszkania adresanta lub na pocztę dla 
zachowania ich do czasu zażądania w granicach 
obrębu stacji, doręczają się w edług przeznacze­
nia bezzwłocznie. D epesze zaś adresow ane do 
m ieszkania adresantów  lub na pocztę dla zacho­
w ania do czasu zażądania, zew nątrz obrębu stacji, 
zaraz w ypraw iane są w edług przeznaczenia, sto­
sownie do życzenia w ypraw iającego, pocztą lub 
innym  jak im  prędszym  sposobem, jeżeli adresowa 
stacia takow ym  rozporządza. A rt. 18. K ażde z 
państw  um aw iających się zastrzega sobie urządze­
nie w m iarę możności szybszego od poczty sposobu 
odsyłania depesz do miejscowości, z ktorem i nie 
ma kom unikacji telegraficznej; i każde z państw  zo­
bow iązuje się względem reszty państw  um aw iają­
cych się, dostarczyć każdem u w ysyłającem u depe­
szę możność korzystania dla odsyłania swej kores­
pondencji, z sposobów, k tó re  będą w tym  przedm io­
cie urządzone i obwieszczone przez k tórekolw iek  z 
innych państw. A rt. 19. W  razie nieobecności ad re­
santa, depesza odesłana do jego  mieszkania, może 
być doręczona dorosłym  członkom jego  rodziny, o- 
sobom będącym u  niego w służbie, jeg o  lokatorom  
lub gospodarzom , jeżeli ty lko adresan t nie zakom u­
nikow ał stacji na piśmie nazw iska osoby, której po­
w ierzył je j odbiór, lub  jeżeli w ypraw iający nie żą­
dał żeby depesza doręczona była do w łasnych rąk  
adresanta. D epesze adresow ane do stacij telegrafi­

cznych dla zachowania do czasu zażądania, w yda­
ją  się tylko samym adresantom  lub ich pełnom ocni­
kom. Jeżeli depesza nie może być doręczona w e­
d ług  przeznaczenia, to  w m ieszkaniu adresan ta  po­
zostawia się awizacja, a depesza odnosi się napow rót 
na stację, dla doręczenia je j adresantow i na żądanie. 
D epesze nie żądane w ciągu 6-ciu tygodni, niszczą 
się. Tenże sam przepis stosuje się do depesz adre­
sow anych na stacje telegraficzne dla zachowania ich 
do czasu zażądania.

O ddział 5. O kontroli. W ysokie um aw iające się 
strony zastrzegają  sobie praw o wstrzym yw ania 
przesłania każdej depeszy pryw atnej, k tó ra  będzie 
uznana za niebezpieczną dla spokojności państwa, 
lub  będzie przeciw ną praw om  państwa, porządkow i 
publicznem u, lub m oralnem u. O zatrzym aniu takiej 
depeszy obowiązane są bezzwłocznie zawiadom ić 
zarząd którem u podlega stacja wypraw ienia. T e 
kontrolę spełniają stacje w ypraw ienia i przeznacze­
nia lub  rów nież stacje pośrednie; skarg i na nie m o­
gą  być podaw ane do właściwego zarządu telegrafi - 
cznegb, k tó rego  decyzje są bez apelacji. A rt. 21. 
K ażdy rz ą d  zastrzega sobie praw o zawieszania, je ­
żeli to uzna za potrzebne, na czas nieograniczony, 
na niektórych, łub na wszystkich linjach, przesyła­
nia korespondencji m iędzynarodowej w ogóle lub 
ty lko n iek tórych  je j rodzajów; o takich rozporzą­
dzeniach, obowiązany jest bezzwłocznie zawiada­
miać resztę um awiających się państw.

O ddział 6. O archiwach. A rt. 22. O ryginalne 
w ysyłane blankiety, ja k  rów nież blankiety  na k tó ­
rych są skopiowane depesze z tasiem ek, same zapi­
sane tasiem ki i tym podobne dokum entu, zachowują 
się W archiw ach stacij, przynajm niej w ciągu roku  
od oddania depesz, z wszelkiemi ostrożnościami, nie- 
zbędnem i dla zachowania ich w tajem nicy. P o  up ły ­
wie tego term inu m ogą być zniszczone. A rt. 23.
O ryg inały  w yprawionych ja k  rów nież nadesłanych 
depesz, m ogą być kom unikow ane tylko w ypraw iają­
cym  lub  adresantom  po spraw dzeniu ich tożsamości. 
W ypraw iający  i adreśant mają praw o żądać Wyda­
nia poświadczonych kopij z oddanej lub otrzym anej 
przez nich depeszy.

O ddział 7. O osobnych rodzajach depesz. A rt. 
24. W ysyłający depeszę może wnieść opłatę i za od­
powiedź której żąda od swego korespondenta. S tacja 
przeznaczenia w ypłaca adresantow i opłatę pobraną 
za odpowiedź przy  w ysłaniu depeszy, w pieniądzach, 
lub m arkam i telegraficznemi, lub wydaje m u osobny 
bilet na  bezpłatną depeszę, pozostawiając mu w ysia­
nie odpowiedzi w term inie w jak im  m u się podoba 
i w edług  adresu i k ierunku, ja k i mu się podoba. Ta, 
depesza odpowiadająca, przyjm uje się ja k  nowa de­
pesza. Jeżeli pierw otna depesza nie może być dorę­
czona lub jeżeli adresant stanowczo odm awia przy­
jęc ia  przypadającej za odpowiedź sumy, to stacja 
adresow a posyła o tern wysyłającem u depeszę służ­
bowe uwiadom ienie, zastępujące odpowiedź. Zaw ia­
domienie to  obejm uje wskazanie okoliczności, k tóre 
przeszkodziły doręczeniu depeszy i niezbędne obja­
śnienia, aby w ysyłający, m ógł, jeżeli będzie sobie 
życzył, wysłać depeszę śladem  adresanta. W nie­
siona za odpowiedź opłata, nie może przewyższać 
potrójnej opłaty  za p ierw iastkow ą depeszę. A rt. 25.

W ysyłający ma praw d rekom endow ania swej depe­
szy. Jeżeli depesza jeSt rokoinendowana, to stacje 
uczestniczące w jej przesłańtft, nadsyłają całkow ite 
je j spraw dzenie; stacja zaś adresowa, zaraz po dorę­
czeniu depeszy w ypraw ia do wysyłającego służbowe 
zawiadom ienie z wskazaniem dokładnie czasu dorę­
czenia depeszy. Jeżeli depesza nie m ogła być dorę­
czoną, to zam iast wspomnionego zawiadom ienia, ko­
m unikują się wysyłającem u przyczyny niedoręcze- 
nia jeg o  depeszy w edług adresu i niezbędne w ska­
zówki, żeby mógł, jeżeli potrzeba, rozporządzić do­
ręczenie swej depeszy adresantow i. W ysyłający  re ­
kom endow aną depćszę może dom agać się aby za­
wiadom ienie było do niego adresow ane do jak ieg o - 
kolw iekbądź miejsca w granicach um awiających się. 
państw . W  takim  razie powinien zamieścić w swej 
depeszy potrzebne do tego wskazówki. A rt. 26. 
W ysyłający  każdą depeszę ma praw o wymagać, aby 
telegrafem  zawiadomiono go o czasie, kiedy jego  de­
pesza doręczona została jeg o  korespondentow i. J e ­
żeli depesza nie m ogła być doręczona, to zaw iado­
mienie o doręczeniu depeszy zastąpione je s t oznaj­
mieniem obejmującem wiadomości wyłuszczone w 
punkcie 3-citn poprzedzającego artyku łu . W y sy ła ­
jący , udzieliwszy niezbędne w skazówki, może dom a­
gać się, aby zawiadom ienie o doręczeniu było ad re­
sowane do niego do jakiegokolw iekbądź miejsca w 
granicaćh umawiających się państw. A rt. 27 . R e­
kom endowanie je s t  obowiązkowe przy w ysyłaniu 
depeśz pisanych cyframi lub  tajem nym  alfabetem, 
lub  uznawanych ża depesze tajeittne. A rt. 28-. Jeśli 
depesza ma uwagę: „posłać śladem 11 bez innych 
wskazówek, to stacja adresow a odsyła depeszę we­
d ług  Wskazanego w niej adresu, a w raz ie  potrzeby 
p rzesy ła ją  w edług nowego adresu, udzielonego sta­
cji w mieszkaniu adresanta. S tacja zresztą obowią­
zana je s t dokonyw ać takie przesłanie śladem ty lko w 
granicach swego państwa; przesyłana w taki sposób 
depesza uważa się zadepeszę korespondencjiw ew nę- 
trznej. Jeżeli stacja w mieszkaniu adresanta nie otrzy­
m ała żadnej wiadomości, to pozostawia depeszę u sie­
bie. Jeżeli zaś depesza została posłana śladem, a d ru ­
ga stacja n ieznajduje adresanta w edług nowego adre­
su, to  depesza pozostaje w zachow aniu na tej d ru ­
giej stacji. Jeżeli po uw adze : „przesłać śladem ,” 
zamieszczone je s t k ilka  adresów, to  depesza przesyła 
się w p o r z ą d k u  k o le jn y m  do każdego z w s k a z a n y c h  
w niej miejsc, do ostatniego, jeżeli okaże się potrze­
ba i ostatnia stacja adresow a postępuje z depeszą, ja k  
wyłuszczone je s t w paragrafie poprzedzającym . K a­
żda o so b a , przedstaw iw szy należyte sprawdzenie, 
może żądać, żeby depesze, jak ie  będą otrzym a­
ne dla doręczenia w obrębie stacji, były  po­
syłane je j śladem  w edług nowego adresu, ja k i bę­
dzie przez nią w skazany, lub  w porządku w yłu-
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szczonym w poprzednich paragrafach. A rt. 29. D e­
pesze m ogą być adresow ane: albo do k ilku  osób 
znajdujących się w różnych miejscach; albo do k ilku  
osób znajdujących się w  jednem  i tern samem miej­
scu; albo do jednej osoby w ró żn y ch  miejscach, lub 
w różnych m ieszkaniach w jedne j i  tej samej m iej­
scowości. W  pierw szych dwóch w ypadkach na ka­
żdym egzem plarzu depeszy, przysposobionym  dla 
doręczenia w edług adresu, powinien być wypisany

brze, że jesteście ludzie dzielni, gdy ja ... okazałem  
się złym  i jeszcze głupcem  w dodatku.

T ym  razem  doktor z rajfurem  zam ienili spojrze­
nie czystego tryum fu: „Trzym am y go wreszcie, po­
myśleli razem , i tym  razem  ju ż  się nam  wym knąć 
nie zechce.”

— L ecz podział zysków będzie rów ny — dodał 
Catenae. W praw dzie  zaczynam  działać późno...
i  mniej mam od was zasługi, lecz ro la  ja k ą  mam 
odegrać je s t tru d n a  i nader drażliw a a wreszcie, 
nie m oglibyście dopiąć celu bezemnie...

—  D ostaniesz część ci należną — odrzek ł dw ój- 
znacznie raj fur.

—■‘ Chcę dostać rów ną waszym...
—  Niech i tak  będzie.
— L icz na to, cy g an ie ! w ycedził przez zęby dok­

tor.
Jednakże ta  nieostrożna apostrofa przeszła nie- 

postrzeżona i trzej daw ni wspólnicy z szczerym  po­
zornie zapałem  uścisnęli się wzajem za ręce, stw ier­
dzając tym  sposobem zw iązek grożący zag ładą 
praw dziw em u dziedzicowi im ienia i m ajątku  ksią­
żąt de Champdoce.

— A  teraz, rzekł adw okat, jeszcze jed n a  kwestja: 
C zy pew ni jesteście, że książę nie ma żadnego inne­
go sposobu spraw dzenia tożsamości zaginionego 
syna ?

—  A leż tego przypuścić nie można! P rzecież  
książę nie w idział naw et dziecięcia po jego  naro ­

dzeniu uniesiono je  z zamku: zanim  jeszcze księżna 
odzyskała przytom ność po słabości.

—  Lecz J a n  w idział dziecię — a ten  starzec żyje 
dotąd jeszcze! W  ośmdziesiątym siódm ym  roku  ży­
cia, niedołężny i praw ie g łuchy , w ierny ten  sługa 
odzyskuje całą przytom ność um ysłu i przenikliw ość 
ilekroć idzie o honor lub  interes domu książąt de 
Cham pdoce.

—  W ięc cóż?
— W iecie zapew ne, że Ja n  wszelkiemi siłami 

op ierał się owej zam ianie dzieci —  czyliż więc nie 
możnaby mniemać, że zabezpieczył sobie w yłączny 
jak iś  sposób rozpoznania tożsamości dziecięcia, p rze­
widując, że kiedyś książę dręczony w yrzutam i su­
mienia, zapragnie odebrać potępionego niesłusznie 
syna?

M ascarot zam yślił się głęboko i rzek ł po chwili:
— M yślałem  by ł o tern nie raz... lecz nie mo­

głem  znaleść sposobu dow iedzenia się...
— J a  się dowiem o Wszystkietn! zaw ołał adw o­

kat. J a n  ma we mnie zaufanie zupełne i wyzna mi 
wszystko. A le, dodał nagle marszcząc brw i, któż 
zaręczy, że jakaś inha  jeszcze osoba, znajom a w da­
lekiej przeszłości z Paw łem , nie pozna go po dopeł­
n ien iu  transform acji?

—  J a  ręczę za to! bo wiem ja k  dalece nędza osa­
m otniła go w stosunkach ż y c ia — ja , k tó ry  zapako­
wałem  do szpitala św. Ł azarza, jeg o  śliczną^ kochan­
kę — Różę. Znasz j ą  zapewnie adwokacie, gdyż 
skłoniłeś starego G andelu do zaskarżenia je j sądo­

wnie. B ył mom ent nawet, w którym  zatrwożyłem  
się spostrzegłszy, że P aw eł mu jeszcze innego nie­
znanego mi opiekuna w przeszłości— lecz uspokoi­
łem się doszedłszy do przekonania, że tym  opieku­
nem był h rab ia  de M ussidan, zabójca jego  ojca, — 
gdyż P aw eł je s t synem  nieszczęśliwego M ontlouis.

  Czyli, z a w o ł a ł  wesoło doktor—-konkluzja jest
t a k a ,  ż e  n i e  mam y przyczyny lękać się czegośkol-
w iek z żadnej strony.

  jj ic  też nam  nie zagraża istotnie. N iech C ate­
nae rob i sw oje— ja  R’" 1 czasem przygotuję dla P a ­
wła w szelkie papiery  potrzebne do stw ierdzenia je ­
go tożsamości — i ożenię go z piękną panną F law ją  
M artin-Rio-al. Zapewniam was jednak, że za tru ­
dnienia te nie przeszkodzą mi bynajm niej zajmować 
się drugim  interesem  i że w przeciągu  miesiąca, 
nasz protegow any, pan H enryk  de Croisenois, otw o­
rzy  ową sław ną asocjację do zrealizowania naszych 
należności... i zaślubi pannę Sabinę de M ussidan.

Tym czasem  noc zapadała i zgrom adzeni członko­
wie ajencji raj fura, zaledwie mogli rozpoznawać 
swoje tw arze w pom roku.

— B yłoby rzeczą nader rozsądną, zauw ażył doktor, 
zjeść teraz sm aczny obiadek. I  zw racając się do P a ­
w ła, d o d a ł: . . . .  ,

  No! młodzieńcze, zabieraj się ze mną!
Lecz P aw eł nie poruszył się w cale — i teraz do­

piero  wszyscy spostrzegli, że biedny chłopiec om­
dlał praw ie — musiano mu nacierać skronie wod% 
kolońską, ażeby otrzeźw iał zupełnie. (d. a-, n.)



2041

adres tylko tej osoby dla k tórej je s t przeznaczony 
jeżeli ty lko sam w ysyłający inaczej nie żądał. r  j  
30. P rz y  zastosowaniu powyższych artykułów , po­
w inny być brane na  uw agę łącznie wszystkie Pyz®“ 
pisy, ustanowione w cełu u ł a t w i e n i a  publiczności 
przedm iocie zapłaconych odpowiedzi, depesz r ® 
mendowanych, posyłanych śladem, depesz z u  1 

m a adresami i zawiadom ień o otrzym aniu epes 
A rt. 31. W ysokie um awiające się strony, obowią- 
zują się przedsięwziąć potrzebne środ i, « 
czenia depesz otrzym yw anych z morza, za p % 
semaforów już  istniejących, lub  jak ie  będą p  y
szłości urządzone na  b r z e g a c h  któregokolw iek
z państw uczestniczących w niniejszej '  

r  (d. c. n.J

, . w i , r d , o n . j  U s taw , T o - . t t . m w .  o - tb t to e  « ,
W d n iu  2 3 W rz e ś n ia  (5  P a ź d z ie rn ik a )  r .  b . w e W to re k  o go 
d ż in ie  1 -ej z południa w Sali p o sie d z e ń  R ady Z arządzającej, 
w d o m u  p rz y  u licy  M a rsza łk o w sk ie j N r. 10  6 *p p u b lic z n e  
tr z e c ie  lo so w an ie  p rz y p a d a ją c y c h  do u m o rz e n ia  Akcij d ro g . 
ż e lazn e j F a b ry c z n o -Ł o d z k ie j . . ,  ,

Kursa wieczorne w Instytucie (Konserwatorium) Mi 
zcznym W arszaw skim .-A m atorow ie m uzyki n ie jednokro­
tn ie  zgłaszali się  do In s ty tu tu  M uzycznego z oświadczeniem , 
iż p ragnęliby  korzystać  w charak terze  wolnych słuchaczy 
z rozm aitych przedm iotów  m uzyki w In s ty tu c ie  w ykłada­
nych gdyby godziny w ykładu tak  uregulow ane były, aby 
n ie  sta ły  na przeszkodzie zajęciom  dziennym , lub  też  uczę­
szczaniu do innych zakładów  naukowych. O koliczność tę  
Z arząd  In s ty tu tu  wziął pod bliższe rozpoznanie, a zap a tru ­
ją c  się na  a rtyku ł 6 4 -ty  U staw y, k tó ry  go upoważnia do 
rozdziału  godzin i uczących się w ten  sposob, aby wszyscy
zgłaszając^ się n a  naukę m uzyki, z w ykładu w In sty tu c ie
k o rz y s ta ć  m o g li, p o s ta n o w ił u ła tw ić  am a to ro m  m ożność 
k sz ta łc e n ia  s ię  w  ty m że  In s ty tu c ie  w c h a ra k te rz e  w o ln ych

dniniając o >,m o .ohy  i  „ „ . l k i c h  p raed-
g łasza n in iejszem , co następ  D  ^  d k  am at0rów,
m iotów  m uzyki sp ec ja ln ych  i p  J  •. •
odbywać się b ęd rie  w godzinach w ieczornych w dniach n z e j
oznaczonych, a mianowicie pom iędzy 6 tą  a 8 -m ą godziną. 
K u rsa  m uzyki n a  dwie k a teg o rje  podzielone zostały. Do 
I-szej należą: 1. a )  H arm o n ja . b) K o n trap u n k t c) K om ­
pozycja. d )  In s tru m en tac ja . 2. Śpiew. 11. N auka gry 
na fo rtep jan ie  ( N B .  D la am atorek  w oddzielnej sali).
4 . N auka gry  na skrzypcach. N B .  P rzy  yc u a ze ni 
gą  inne in s tru m e n ty , o ileby  się znaleźli do nic ani y aci. 
P rzedm io ty  te  w godzinach ja k  wyżej, wy a ane ę ą  w 
wtorki i soboty. D o k ateg o rji I i-e j  należą przedm io y wy a 
dane zbiorowo'; a m ianowicie: 1. o) Zasad początkow ych
m uzyki, b) Zasad wyższych m uzyk, ja k o  P - c J ^ ę p ^ h ,  
do nauki harm onji. 2. Śpiewu chorowego według m etody 
W ilhelm a n rzv iete i zagranicą  w O rpheonienach. 3. t l i -  
s to rii i E s te ty k i m uzyki. T e  przedm ioty  zbiorowe wy­
kładane b ęd ą  W poniedziałki i piątki, także pom iędzy 
6 - tą  i 8-m ą godziną. O p ła tę  od uczęszczających na 
Kursa wieczorne ustanow ił Z arząd  ja k  następu je: W  ka- 
teg o rji I-szej m iesięcznie rs . 4. W  k a te g o r j i I D g ie j  « y U
przedm iotów  zbiorow ych, m iesięcznie rs . 1 P- P
przedm iotów  j  wyższych  kursów , wnoszą z gory
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w ykładanym  K ursa  w ieczorne rozpoczną się z dniem  
W rze śn i^  5  Październ ika) r .  b . Życzący korzystać  z po- 

;  , .„ o  cie zgłaszać z zapisem  do kance-
wyższych K ursów , J  «  o d iie n n ie 'o d  godziny 3-ej 
la rji In s ty tu tu  M uzycznego, t a  ^  ^
do l 2- c j z r a n a  i od ó ej ^  uczęszczających na

św iątecznych. A  B .  T on w auą do ilości profeso-
przedm io ty  spec ja lne , b «dz { „regulow ania  stosun-
rów  i godzin udzielanych p rzeto  ^
ku  w powyższym  względzie, kan y 
zgłaszać do zapisów .

DZIAŁ N$Bl’nZĘDOW¥_^

Smolki przez sejm galicyjski, co do 
nia delegatów do wspommonej ra y, >
w ober całkowitego usuwania się J
wiołów narodowych w Czechach i • or d , V  
jeżeli nie ik  facto,to moralnie byłaby me zdo 
na do stanowienia uchwał dla całej J
połowy monarchji. Lecz je le li powszechme 
pochwalany jest zamiar te] letoriny, -
%  zdania co do sposobu jej w p row alen ia  
Z okólnika dra Giskry okazuje 
dal on tej kwestji do rozstrzygnięcia sejmom 
prowincjonalnym, a tylko zaząda ,
statnich opinji, która ma posłużyć za 
do maiace"o sie przedstawić przez g 
p r o j S r S d z i e  pahstwa Taki sposob po­
m pow ania , jak przyznaję autono m m  
zupełnie sprzeczny z postanowieni y p . ̂
październikowego, według ktorego JI
należy do rozstrzygnięcia sejmów p J
nalnych, gdyż mandat d e le g o w a n y c h ^  m dy  
państwa spoczywa jedynie na y J. ^ 
prowincjonalnego. Gdyby zatem y  P
wincjonalne uchwaliły, nawet >v każdej pro 
wincji odrębną ordynację wyb+or“ \ v obv ,e_ 
według przyznania autononustow, y _ y 
piej n il naruszać jedno z praw “tgamcznych 
i pozbawiać sejmy prowincjonalne n .j 
szej ich atrybucji.

International podaje tekst ostatniego istu
wielkiego wezyra do wice-króla, z ktoiego o 
kazuje się, że poprzednie wersje o wymaga­
niach Porty były przesadzone. Tak, 1 orta o-
magała się zmniejszenia armji egipskiej nie o
18,000 ludzi, lecz do 30,000 stosownie o
sułtańskiego irade z 1866. Również nie o 
raagała się Porta wprowadzenia tanzyma u, 
zniżenia podatków, zatwierdzania wyrokow na 
karę śmierci i konfiskaty dóbr przez sułtana, 
oraz ujednostajnienia mundurów armji egip­
skiej z armią turecką. List ten domaga się 
jednak odstąpienia Porcie ulepszonej brom 
i pancernych fregat za cenę kosztu, zatwier­
dzania budżetu przez sułtana, oiezacią gania 
pożyczek w Europie bez upoważnienia 1 orty i 
wstrzymania wszelkich samoistnych i ezpo 
średnich stosunków dyplomatycznych, sta ­
nowisko wice-króla przez przystanie na te w y­
magania tak byłoby w każdym razie ograni­
czone że trudno przypuszczać aby wice-kroi 
przyjął te warunki. Ciągle jednak wolno miec 
nadzieję, że dzięki wdaniu się wielkich m o­
carstw, 'spór ten nie sprowadzi żadnego zaj-

Wiadomosci telegraficzne
* Odesa, 6 {18) września. Ich  Cesarskie W yso- 

koście W ielk i K siążę Cesarzewicz Następca Iro n u  
i W ie lk a  K siężna Cesarzewiczówna przyjmowali i  
(16) września zrana osoby przedstaw iające się im , 
następnie zaś zwiedzili obóz w ojsk kolo miasta, in­
sty tu t panien i uniw ersytet. W ieczorem  Ich  Cesar­
skie W ysokości znajdowali* się w teatrze. P rzy ję­
cie było wszędzie pełne zapału. O północy Najdo­
stojniejsza P a ra  w yjechała d rogą  żelazną, do K ijo­
wa, podziękowawszy przed  odjazdem  miastu za 
przyjęcie. W raz z Ich  C esarskiem i W ysokościam i 
znajdow ali się w O desie książę P io tr  Jerzew icz 
O ldenburgski i książę sasko-altenburgski. W czoraj 
zrana Najdostojniejsi podróżni przejechali szczęśli­
wie przez stację B irzulę na drodze żelaznej kijow - 
sko-balckiej. (B irż. U ied.) . . .

* Kijów. 6 (18) września. W czoraj o godzinie 
11-ej wieczorem, Ich  Cesarskie W ysokości W iel­
ki Książę Cesarze wicz N astępca T ronu  i W ie lka  
Księżna Cesarzewiczówna, oraz książęta 1 ło tr J e ­
rzew icz i A leksander P iotrow icz O ld e n b u rsc y ,

• i • -» rr** Lo/loin miPIflń.P SH!l-

ścia

W arszawa, 
dnia lO (22* W rześnia.

Okólnik przedlitawskiego ministra spraw 
wewnętrznych, dra Giskry, do namiestmko 
prowincij w przedmiocie wprowadzenia bezpo­
średnich wyborów deputowanych do rady 
państwa, o którym  niedawno wspominaliśmy, 
zyskuje ogólne pochwały ze strony dzienni­
ków wiedeńskich, gdyż powszechnie zrozu­
miano, jak jest niepewne obecne stanowisko 
rady państwa; gdyby, co zresztą nie jest pra­
wdopodobnemu, przyjęty został wniosek dra

i a .
W e Francji głównie zajmują się kwestją 

zwołania ciała prawodawczego, a szczególniej 
artykułem deputowanego Keratry, jednego 
z 116 podpisanych na znanej interpelacji, któ­
ry uznając argumenta Constitutionnela za poł- 
urzędowe subtelności, wprost wzywa deputo­
wanych aby zebrali się 13 (25) października i 
samoistnie działali. Większość dzienników po­
tępia jednak odezwę p. Keratry i zaleca umiar­
kowanie. _ _

Z Madrytu donoszą że kandydatura księcia 
Tomasza genueńskiego coraz więcej zyskuje 
stronników pomiędzy progresistami i demo­
kratami. Doniesienie to nie wspomina jednak 
o tein czy słabnie opozycja unjonistów i repu­
blikanów przeciw tej kandydaturze, która w 
obec tej opozycji nie ma widoków powodze- 
nja> Z angielskich źródeł potwierdza się wia­
domość że poseł Stanów Zjednoczonych w Ma­
drycie jenerał Sickles zawiadomił rząd wa- 
s h i n g to ń s k i  że propozycja tego ostatniego w y­
wołała ogólne oburzenie wHiszpanji, że zatem 
nie można się spodziewać pomyślnego skutku 
układów na podstawie sprzedaży w. Kuby i ze 
nakoniec Hiszpanja liczy na poparcie hrancji 
i Austrji. _____________

rzew icz i a ic M u u u i  ^  .
przybyli do K ijowa. Dziś mieć będzie miejsce spa  
cer w połączeniu z zabaw ą ludow ą, ju tro , 7 ( lu )  
września, odbędzie się p rzegląd  wojsk, a 8 (zb) 
września Ich  Cesarskie W ysokości w yjadą z K i­
jow a. (Tamże.)

* Odesa, 4 (16) września. N a skutek dobrych cen 
na zboże na targach  północno-am erykańskich ceny 
pszenicy w A nglji trzym ają się mocno, jakkolw iek  
przywieziona została do A nglji znaczna liczba ła ­
dunków  zboża. W  Odesie ceny pszenicy trzym ają 
się także mocno na skutek obniżenia opłaty  za 
fracht i niezbędności naładow ania statków  k tó re  
przybyły , C e n y  na wełnę poszły w górę. ( ła m u .)

* Parut, 19 (7) września. A m basador austrjack i 
książę M etternich w rócił tu  ze S trazbu rga , dokąd  
jeździł dla widzenia się z h r. Beustem ; ze źród ła  
w iarogodnego zapew niają, że bezzasadną je s t w ia­
domość, jakoby austrjacki kanclerz państw a zam ie­
rz a ł udać się do St. C loud. (W olffs T. B .)

* Florencja, 18 (6) września. _ K ró l odjedzie dziś 
w ieczorem  o godzinie 5-ej na  w ielkie m anewra. T o ­
w arzyszyć m u będą jenerałow ie M enabrea i B erto -

' lo-V iale. Nazione zaprzecza, jakoby  k ró l radzić się 
m iał p. R icasolego co do obecnego położenia rze­
c z y .  __ W czoraj zaw artą została stanowczo umowa 
co do operacij iinansowych dotyczących dóbr ko­
ścielnych pomiędzy p. C am bray-D igny, m inistrem  
skarbu, i tow arzystw em  kredytu  prow incjonalnego 
i gm innego, jak o  też pom iędzy bankiem  eskonto- 
wym wiedeńskim  i domem B. Goldschm idt w F ra n k ­
furcie. (Corr. Hav. B ul.)

* Florencja, 18 (6) września. Economista d ’Italia  
powiada, że 1-go listopada odbędzie się w K airze  
kongres m iędzynarodowy reprezentantów  izb han­
dlowych, w celu obmyślenia ja k  najlepszych środ­
ków dla rozwoju handlu pomiędzy E u ro p ą  i W scho­
dem. F rancja  reprezentow aną być ma p rzez p. M i­
chała Chevalier; W łochy zanom inują bezzwłocznie 
swojego reprezentan ta. T en  sam dziennik dono­
si, że spraw ozdanie m inistra skarbu  o operacjach 
podatku od m iew a zostanie w krótce ogłoszone. (Cor. 
Hav. Bul.)

* Madryt, 18 (6) września. Gacetta de M adrid Q- 
g łasza dek re t nadający wolność stowarzyszeniom  
bezimiennym na w. K ubie, Porto-R ico i wyspach fi­
lipińskich. — Imparcial oświadcza, iż pogłoska o 
przyw róceniu podatku konsum cyjnego, pozbaw ioną 
fest wszelkiej zasady. —  D ziś zainstalowaną została 
nowa rada  m unicypalna w M aladze, złożona z p ro -
gresistów. (Tamże). . , ,

* M adryt, 18 (6) września. K andydatu ra  do tro ­
nu księcia G enui zyskuje coraz więcej stronników  
pom iędzy tak  progressistam i ja k  i dem okratam i.— 
G-izeta urzędow a ogłosi ju tro  dekret, z mocy któ-u a z e u i -----  -  -  e .
rgero przyznaną zostanie w yspie K ubie  wolność wy­
znań. (W olffs '1. B .)
‘ * Bukareszt, 17 (5) września. Senat uchw alił j e ­
dnomyślnie p ro jek ta  do praw , dotyczące kontjm - 
gensu 7,200 ludzi pod ług  nowej organizacji gm in­
nej, oraz p ro jek ta  do praw  przy jęte poprzednio 
przez izbę deputow anych. Zam knięcie sesji nastąpi 
we w torek. (Tamże).

J,zuu 1UUZ.1. xxa iuuorpelację —  r SDraw
golniczano oświadczył w im ieniu minii j u_
zagranicznych: P o lityka  zakreślona nies. ^ .aktatam i, 

1 nąjakiin tak  położeniem  ich, ja k  , . k tó ra  PO-
I je s t polityką neutralności bezwarunkowej, k tó ra  po
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rzwala księstwom trzymać armję nie dla zaborów, 
lecz dla tego, ażeby księstwa były w stanie bronić 
się w razie potrzeby. W  tym samym duchu nakre­
ślone zostały warunki traktatu paryzkiego, które 
przyznają Rumunji prawo posiadania własnej armji. 
P rzy  głosowaniu, projekt do prawa przyjęty został 
■37 głosami przeciw jednemu, danemu przez inter- 
pellanta. (Tamże.)

* Londyn, 20 (8) września. Podług telegramu z 
Filadelfji z 19 b. m., zamieszczonego w Timesie, po­
seł Stanów Zjednoczonych w Madrycie, jenerał Si­
ckles, zatelegrafował do W aszyngtonu, że propo- 
zycja Stanów Zjednoczonych w sprawie wyspy K u­
by wywołała powszechne niezadowolenie i odrzu­
coną została przez rząd hiszpański. Poseł wynurza 
przekonanie, że Hiszpanja nie zechce prowadzić 
układów na podstawie sprzedaży wyspy Kuby i że 
znajdzie prawdopodobnie w tej sprawie poparcie 
ze strony A ustrji i Francji. (Tamże.)

* Rio Janeiro, 28 (16) sierpnia. W ojska sprzy­
mierzone odniosły wielkie zwycięztwo. H r. d’Eu 
zdobył Piritebui i Ascurrę. Lopez ratował się u- 
ćieczką, jenerał Mena Barreio poległ; 1,500 pa- 
ragwajczyków stało się niezdolnymi do walki. 
( Tam)e.)

* (A a b o ż e ń s t w o). W czoraj, we wtorek o 
godzinie 12-ej w południe, w gmachu ochrony M i­
kołajewskiej przy ulicy Zakroczymskiej, odprawio­
ne było przeż duchowieństwo katedralue nabożeń­
stwo żałobne za spoczywającego w Bogu W ielkiego 
Księcia Cesarzewicza Mikołaja Aleksandrowicza.

* ( O f i a r y ) .  W  ciągu sierpnia wpłynęły do 
kasy towarzystwa pielęgnowania ranionych i cho­
rych wojskowych następujące pieniężne ofiary: od 
składu warszawskiej szkoły głównej, w charakterze 
członków za r. 1868: rektora, tajnego radcy M ia­
nowskiego 10 rst., rzecz, radcy stanu Kowalew­
skiego 3 rsr., profesorów: Kasznicy 3 rsr., Papłoń- 
skiego 3 rsr., Ko pyłowa 3 rsr., Struvego 3 rsr., Ty- 
ezyńskiego 3 rsr., Lewestama 3 rsr., Korzeniow­
skiego 3 rsr., W einberga 3 rsr., Girsztofta 3 rsr., 
Pilcickiego 3 rsr., Przystańskiego 3 rsr., Jurkiew i­
cza 3 rsr., Paszewicza 3 rsr., Kryszki 3 rsr., Neu- 
gebauera 3 rsr.; od ofiarodawców' 14 rsr.; za 1869 r.: 
od asesora kolegjalnego Tiutrunowa 3 rsr., od puł­
kownika Olderoga 3 rsr., od podpułkownika J a ­
błońskiego 2  rsr. 50 kop., od majora Krajewicza 2 
rsr., od kapitanów: Duwalteta 2 rsr. i W ierzbow­
skiego 2 rsr., od porucznika Kulcewa 2 rsr., od 
niższych stopni smoleńskiego pułku piechoty 3 rsr. 
86 kop., od naczelnika płockiej dyrekcji naukowej 
rzecz, radcy Popowa 3 rsr., od rządu gubernjalne- 
go kieleckiego 5 rsr. 94 kop , od obywatela m. Go­
stynina kupca warszawskiego 2 rsr. 94 kop. (po od­
trąceniu 6 kop. na porto), od naczelnika powiatu 
grodiskiego 11 rsr. 85 kop., od pomocnika kurato­
ra  warszawskiego, okręgu naukowego rzecz, radcy 
stanu Michniewicza i jego małżonki 6 rsr., od na­
czelnika kancelarji tegoż okręgu Michniewicza 3 
rsr., od jenerała-lejtnanta Hagmana (na rachunek 
roku 1870) 10 rsr., od dowódcy 9-go parku artyle- 
rji podpułkownika Breszczyńskiego 3 rsr., od dy­
rektora gimnazjum ewangielickiego Beckmana 3 
rsr., od jenerała piechoty Karłowicza 5 rsr., od puł­
kownika Schildta 10 rsr., od ofiarodawców z zarzą­
du łomżyńskiego gubernjalnego naczelnika wojen­
nego 5 rsr., od obywateli powiatu nowo-mińskiego: 
Koszewskiego 3 rsr., Jackowskiego 3 rsr., W i­
słockiego 3 rsr., Kuszla 3 rsr., Oleksińskiego 3 rsr. 
i W ojdego 3 rsr., od naczelnika tegoż powiatu puł­
kownika Moskwicza 3 rsr., od nadzorcy akcyzy Du- 
browina 2 rsr. 74 kop. (po odtrąceniu 26 kop. por­
to), od inspektora warszawskiego inęzkiego klasy­
cznego progimnazjum H ornberga 3 rsr., od nauczy­
ciela Siemienowicza 3 rsr., od podpułkownika Pfei- 
fra 5 rsr., od nauczyciela 4-go warszawskiego męz- 
kięgo klasycznego gimnazjum Lubarskiego 10 rsr., 
od jenerał majora bułtana-A dil-G ireja 10 rsr., od 
tajnego radcy senatora Braunschweiga 10 rsr., od 
jenerał-majora Ciawłowskiego 3 rsr., od naczelnika 
ziemskiej straży powiatu władysławowskiego Chu- 
diakowa 3 rsr., od pomocnika administracyjnego 
Szczepkowskiego 3 rsr., od referenta Tomaszew­
skiego o rsr., od inspektora łowickiego męzkiego 
realnego progimnazjum Lebiediewa 3 rsr., od nau­
czyciela tegoż progimnazjum Abramowicza 3 rsr., 
■od jenerała-m ajora Tokmaczewa 10 rsr., od naczel­
nika łomżyńskiej dyrekcji naukowej Zacharewa 3 
rsr., od osob zamieszkałych w powiecie łowickim; 
obywateli: Zawiszy 3 rsr., Meysnera 3 rsr., księcia 
Kadzi willa 3 rsr., prezydenta m. Łowicza H er- 
rnani 3 rsr., kupca homasza 3 rsr., kupca M argu- 
Ijesa 2 rsr. 74 kop. (po odtrąceniu 26 kop. na por-

| to), od naczelnika kaliszskiej dyrekcji naukowej 
Teodorowicza 3 rsr., od referenta tejże dyrekcji So- 
łomonowskiego 3 rs,, od kapitana inżynierji Anersa 
3 rsr., od jenerał-m ajora Uszakowa 10 rsr., od u- 
rzędników gubernji płockiej: gubernatora jenerał- 
majora barona W rangla 15 'ta'., od wice-gubernatora 
radcy dworu Pistolkorsa 12 rsr., naczelnika kancela­
rji Majewskiego 4 rsr., budowniczego gubernjalnego 
Górskiego 4 rsr., radcy rządu gubernjalnego Słupec­
kiego 3 rsr., redaktora dziennika gubernjalnego Si­
korskiego 3 rsr., starszych referentów: Przedpeł­
skiego 3 rsr. i Schimmelfeniga 2 rsr., młodszego 
referenta Połtowicza 3 rsr., pomocnika referenta 
Schuberta 3 rsr., od obywateli: Bielickiego 3 rsr. i 
Slepowrońskiego 2 rsr. Razem wpłynęło do człon­
ka kasjera miejscowego zarządu jenerał-m ajora 
Chomentowskiego w ciągu sierpnia, 350 rsr. 57 kop., 
co wraz z poprzednim przychodem wynosi 13,678 
rsr. 91 '/  ̂ kop. Suma ta, z rozporządzenia prezesa 
warszawskiego miejscowego zarządu, jenerał-adju- 
tanta barona Ramsaya, złożona jest w banku pol­
skim na procent. W ydatków w zarządzie w ciągu 
sierpnia nie było żadnych. (IFarte. Dniew.)

* (L  o t e r  j a f a n t ó w  a). Ju tro  w czwartek, to 
jest d. 11 (23) września, jak  to już donosiliśmy, da­
ną będzie w ogrodzie saskim, na korzyść biednych 
zostających pod opieką ruskiego towarzystwa do­
broczynności, zabawa z muzyką, fajerwerkami, illu- 
minacją i loterją. D la tego przypominamy, że wy­
grane przedmioty wydawane będą w dwóch namio­
tach: Nr. 1 w bliskości wodotrysku, od N-u 1-go do 
750 i N r 2 w środku ogrodu, od N -u 751 do N-u 
2,000; przedmioty wygrane, a nie odebrane w Czasie 
zabawy,'wydawane będą w ciągu dni 8-u, w miesz­
kaniu jenerał-adjutanta Patkuła (na Nowym-Świe- 
cie w domu zarządu wojennego); w głównej alei na­
przeciw namiotu Nr 4 urządzony zostanie bufet, 
w którym za bardzo umiarkowaną cenę dostać będzie 
można: herbaty, ponczu, wina, buttersznitów, lodów, 
cukrów, cygar, papierosów i t. p.; o godzinie 6 r/ 2 
ogród zostanie uilluminowany, ■ a o godzinie 9 V, 
spalony będzie wspaniały fajerwerk; w czasie zaba­
wy, główna aleja oświetloną.będzie światłem . elek- 
trycznem. Główne wygrane (są następujące: powóz 
faeton z przyborami do podróży, z fabryki Stopczy- 
ka, wartujący rsr. 550, kompletny serwis stołowy 
porcelanow y na 12 osób, maszyna ilo szycia, wielki 
dywan, serwisy do herbaty, przeszło 50 sztuk roz­
maitej materji na suknie, przedmioty złote i srebr­
ne, lampy, zegary, i t. p. Bramy ogrodu dla wej­
ścia publiczności otwarte będą od godziny 3-ej. Ce­
na biletu wejścia 15 kop., loteryjnego 25 kop. Oso­
bom wychodzącym z ogrodu kontram arki wydawa­
ne nie będą. W  razie niepogody, zabawa będzie 
odłożoną.

* ( S p r a w d z e n i e  k a d a s t r u  b u d o w l i ) .  
Otrzymaliśmy z petrokowakiego pod 18 . września 
następujący artykuł: „Przy ogólnem przeszacowa­
niu budynków w calem królestwie roku 1845, ce­
lem ubezpieczenia takoWych od strat z pogorzeli 
wyniknąć mogących, wyszło postanowienie, iż pe- 
rjodycznie co lat 12-cie, szacunki te nieruchomości 
sprawdzane będą. Potrzeba takiego sprawdzania, 
ma zasadę w podnoszeniu się z upływem czasu cen 
materjałów budowlanych i ręcznej robocizny, a co 
obecnie do takiej urosło różnicy, iż właściciel spa­
lonego budynku, chcąc takiż sam i takichże roz­
miarów, postawić nowy, musi do szacunku ustano­
wionego w r. 1845 dołożyć drugą taką sumę. Trafia 
się, że niektórzy z właścicieli nieruchomości, na za­
sadzie podrożenia matrerjału i robociz ny, żądają 
retaksacji, i ci rzeczywiście ochraniają się od strat 
z pogorzeli wyniknąć mogących, ależ znowu tacy, 
płacąc od wyższego szacunku większy podatek, nie 
stają na równi do znoszenia tego ciężaru z tymi wła­
ścicielami, którzy o ubezpieczenie swojej własności 
w rzeczywistej wartości nie dbają. Oprócz tego, 
z powodu rozkolonizowauia się. włościan na nowych 
posiadłościach, w skutek uwłaszczenia, w ich katas­
trach nie tylko że największy panuje nieporządek, 
ale jest wiele budynków uow/ęłi, wcale nie ubez­
pieczonych, przez co w razie pogorzeli, znacznych 
oni doznają strat, a ogólny fundusz ubezpieczenia 
cierpi ciągły uszczerbek. D la tyćh przeto powodów, 
bardzo pożądanemby było, aby dla wspólnego, do­
bra, postanowione sprawdzenie katastrów mogło 
być doprowadzone skutku przez osoby do tego 
szczególnie upoważnione.” A  B.

* (14  si r  j  r  e  I i) . Ju tro  we czwartek i wprzy- 
szłą niedzielę, mają się odbyć zwyczajne wyścigi 
konne na Mokotowskiem polu. Zdaje się że piękna 
pogoda, która wtych dniach ostatnich uśmiechała się 
nam tak wesoło, dotrwa i dalej—; byłoby to wielce 
pożądanem dla jutrzejszej loterji fantowej w ogro­

dzie Saskim,^ na dochod ruskiego towarzystwa do­
broczynności.

..Nakomec, onegdaj zakończyło się ciągnienie 
loterji sześćdziesięciotysiącznej! Wyciągnięto osta­
tnie czterysta numerów z koła a w liczbie ich i nu­
mer 10,2o(), który szczęśliwemu posiadaczowi swe­
mu wygrał los główny, czyli serwis srebrny warto­
ści rsr. 750.

— Zakład leczniczy pryw atny, doktora Sikor­
skiego dla chorych dzieci, zostanie poświęcony w 
dniu 11 (23) b. m.o godzinie 1 1 12 przed południem. 
Zakład ten, o którego zamierzonem otwarciu kilka­
krotnie już donosiliśmy, będzie prawdziwem dobro­
dziejstwem dla ubogich zwłaszcza rodziców, pozba­
wionych do tego możności skutecznego i starannego 
leczenia swych chorych dzieci.

— W  tym roku wszelkie owoce obrodziły się ob­
ficie—-sprzedawano je  też taniej niż zwykle na ta r­
gach i straganach tutejszych — obecnie zaś warsza­
wianie konsumują ogromną ilość śliwek węgierek, 
które sprzedają się po cenach niepraktykowanie niz- 
kich, zwłaszcza w większych partjach. Panie tu­
tejsze, gospodarne zawsze, przyrządzają z tych owo- 
cow konserwy, oraz tradycyjne rożenki z trzciny, 
na którą niżą się przekrajane śliwki, przesypywane 
migdałami lub kminkiem. Znana to od wieków i 
wyborna zakąska. W inogrona także nie są drogie, 
nawet zagraniczne, chociaż najpiękniejszym z nich 
nie ustępują, przynajmniej pod względem okazało­
ści, winogrona pochodzące z niektórych ogrodów 
tutejszych. \ \  istocie jednak, nasza Pomona krajo­
wa nie zbyt prosperuje dotąd i musi się co rok za­
pożyczać u swoich sióstr zagranicznych, zostających 
pod staranniejszą opieką.

— Budzić się tu zaczyna myśl założenia „domu 
nocnego przytułku” dla dziewcząt i kobiet, na wzór 
świeżo urządzonego w Berlinie; myśl ta, gdyby we­
szła w czyn przed zimą, o której prognostyki mó­
wią że będzie nader ostra w tym roku, wyświadczy­
łaby nie małe dobrodziejstwa. W ątpim y wszelako 
ażeby zamiar taki mógł się spełnić tak prędko, 
zwłaszcza na obszerniejszą skalę.

— M księgarniach pp. Błaszkowskiego, Okoń­
skiego i Istomina, znajdują się karty atlasu rysowa­
ne tylko, które następnie uczniowie kolorując sami 
przy lekcjach, najlepiej i najłatwiej wbiją sobie W 
pam ięć granice krajów oraz ich położenie. Te 
praktyczne karty kosztują po 5 kopiejek tylko.

— W  Opatowie odbył się w dniu 12 b. m. kon­
cert na cel dobroczynny, w którym głównie przyj­
mował udział znany skrzypek, p. Łada.

W  Lublinie oczekują na koncert panny Mitel- 
staedt, fortepjanistki, uczennicy paryzkiego konser- 
watorjum.

—• W arszawa zaś oczekuje na obiecany przyjazd 
sławnego króla fortepjanu—Rubinsteina.

;— W  Paryżu mysią o założeniu teatru angiel­
skiego: Szekspir w oryginale przedstawionym tam 
będzie, (nie sam, a dzieła jego).

— Obecnie, paryzka publiczność, po zużyciu tak 
zwanych „kwestij“ rzymskich, abisyńskich it .  p., zaj­
muje się nową zabaweczką—to jest rurką słomianą, 
z której_ nie można wyjąć raz włożonego palca—ro­
zumie się bez popsucia rurki. W  istocie, zabawka to 
prawdziwie dziecinna!...

W  dniu onegdajsźym, w Cyrkule Jerozolimskim, Teodo- 
zy Szczepański, lat 24 wieku liczący, w domu pod N r. 
1505Ć zamieszkały, poprzednio uczeń aptekarski a obecnie 
praktykant ślusarski, niespodzianie silnie zachorował, a po­
nieważ znaleziono przy nim strychninę, zatem doktór mnie­
ma, że on takową otru ł się i że życie jego znajduje się w 
niebezpieczeństwie. Szczepański znajduje się ifa kuracji 
w swojem mieszkaniu.

— W cyrkule Zamkowym, człowiek z nazwiska dotąd 
niewiadomy, łat około 5 6 mieć mogący, z powierzchowno­
ści żebrak, przybywszy do domu pod N r. 47 3a, zmarł na­
gle. W  celu wyprowadzenia śledztwa zawiadomiono sąd, a 
ze strony policji zarządzono sprawdzenie osoby zmarłego.

Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 19 dziś rs. 1 kop. 19.
Za frank „ „ — „ 3 3 '/2 . „ „ — „ 3 3 ' / , .
Za Złoty r e i .  „ 68 „ 68.
A -ó . ó\ iadomośó ta nie pochodzi z urzędowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

( N a b o ż e ń s t w o  u r o c z y s t e ) .  Czytamy w 
B irż. Wied.: Dnia 30 sierpnia (11 września), rosja- 
ine przemieszkujący w Paryżu zgromadzili się w 
cerkwi prawosławnej na przedmieściu St. Ilonore, 
dla wysłuchania liturgji św. i nabożeństwa dzięk­
czynnego z powodu uroczystości imienin Najjaśniej­
szego Cesarza Aleksandra Mikołajewicza. Damy 
były w świetnych strojach, mężczyźni zaś w mundu-
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rach  lub czarnych frakach. Szam belan cesarsko- 
francuzki, jen e ra ł hr. de M ontebello, znajdow ał się 
na tej uroczystości w  charakterze reprezentan ta  ce­
sarza N apoleona, a hr. A rm and, dyrek to r gabinetu 
księcia d6 la  T our d’A uvergne, reprezentow ał przy 
tej sposobności francuzkiego m inistra spraw  zagra­
nicznych.

* ( U w o l n i e n i e  n i ż s z y c h  s t o p n i ) .  Gołos 
podaje pogłoskę, że pod ług  zrobionych ŵ  m inister­
stw ie wojny obliczeń przez przybliżenie, liczba niż­
szych stopni, k tórzy  m ają uzyskać dymisję i u rlopy 
nieograniczone z wojsk czynnych i rezerw ow ych, 
wynosić będzie w 1870 roku  około 82,900 ludzi.

* ( K o b i e t y  p o ś w i ę c a j ą c e  s i ę  m e d y ­
c y n i e ) .  S. Pet. Wied. podają z Gazette desBopitaux  
wiadomość, że pom iędzy słuchaczami kursów  me­
dycyny na fakultecie lekarskim  w P aryżu , złożyły 
w sposób świetny egzam ina trzy  kobiety, z k tórych 
je d n a  je s t rosjanką, d ruga  francuską, trzecia am e­
rykanką. T a  ostatnia dała dowody głębokich wia­
domości z anatomji, patologji i m edycyny ch iru rg i­
cznej. G azeta pom ieniona m e podaje lm ionftych

k °*^e( Ś p i e  w a c z k i  M a r c  h i s , i  o). D ziennik 
Golon pisze: D onosiliśm y już, że panna Lucca, z po­
wodu uporczyw ej choroby gardlanej, nie p rzybę­
dzie do P etersbu rga  i nie weźmie udziału w operze 
włoskiej w tym  sezonie. A żeby w ynagrodzić abo­
nentów  za tę stratę nieprzew idzianą, dyrekcja tea­
trów  zaprosiła, ja k  słyszeliśmy, na kilka przedsta­
wień na samym początku sezonu włoskiego, znane 
śpiew aczki siostry M archisio, K arolinę (sopran) i 
B arbarę  (kontr-alt), k tó re  tymczasem otworzą 18 
(30) września sezon opery włoskie) w M oskwie. 
Syn otieczestwa Aonos\ ze swej strony, z< .śpiew acz i 
M archisio, znajdujące się już  obecnie w P ete rsb u r­
gu, debiutow ać będą w operze „Safto, poczem w j _ 
stania w Semirnmidzie.’ P o d łu g  tejże gazety, pani 
A delina P a tti przyjadzie do P e te rsbu rga  me wcze­
śniej jak  w listopadzie.

* ( K o l o n i ś c i ) .  K r on. Wiest. pisze, że w tych 
dniach zawinął do p o rtu  tam ecznego sta tek , k tó ry  zwrócił 
s z s z e w ó l n ą  uwagę m ieszkańców  K ronsztadu . . S ta tek  ten , 
o sta tn i z liczby w iększych żaglowych statków  przewozowych 
byłej kom panji pó łnocno-am crykańsk iej, nosi nazwę Skrzy­
dlatej Strzały (W inged Arrow) i przybył tu  z Sitóhy z 
wychodźcami byłej rusk iej kolonji i osta tn im  ładunkiem  to ­
warów kom panji, sk ładającym  się z kosztow nych fu te r  bo ­
brow ych, archiw um  .kolonji i różnych zapasów  należących do 
zarządu sprzedanej niedaw no prow incji. D rogę z Sitchy do 
K ronsztadu  sta te k  Skrzydlata Strzała  odbył w ciągu 2 6 6 
dni. N a  pokładzie jeg o  znajdow ało się pasażerów , em i­
g ran tów  z  kolonji 43 osób dorosłych mężczyzn, 22 chłop­
ców, 33 kobiet i 20 dziew cząt; razem  128  pasażerów.

Austrja i ziemie słowiańskie 
* ( I v w e s t j a  r e f o r m y  w y b o r c z e j . —S e j m  

g  a l i c y j  s k i . — M a n i f e s t  w y b o r c z y .  — M i n i ­
s t e r s t w o  w ę g i e r s k i e ) .  Wiedeń, 18 września. 
Postanow ienie powzięte przez m inistra D r. G iskrę, 
w prow adzenia nareszcie w ruch kwestji reform y 
wyborczej, pochw alane je3t praw ie powszechnie 
przez prasę wiedeńską. Dośw iadczenia ostatnich lat 
przyw iodły do przekonania, że rada  państw a w 
swym teraźniejszym  składzie, nie przedstaw ia naj­
mniejszej gw arancji dla zdrow ego rozw oju stosun­
ków  wewnętrznych, albowiem zależy ciągle od 
chwilowego usposobienia tego lub owego większe­
g o  sejmu, chcącego uczynić radę państw a niezdol­
ną do stanow ienia uchw ał i zakwestjonowaó W ten 
sposób cały gm ach konstytucji, wzniesionej z ta­
kim  mozołem. Jeżeli sejm galicyjski, w którym  D r. 
Sm olka postaw ił wczoraj wniosek nieposyłania de­
putow anych do rady państwa, zabroni swym człon­
kom  udać się na sesję rady  państwa, to i w takim  razie
ta  ostatnia będzie jeszcze może zdolną do stanoWje- 
nia uchwał; wszclakoż w obec faktycznego stronjc- 
nia czechów, tak  z Czech właściwych ja k  również 
w M orawji, od w szelkiego udziału w  pracach rady 
państwa, byłaby ona w takim  razie jedyn ie  repr®" 
z entacją mniejszości liczebnej w krajach przedh- 
tawskich, tak  iż n ik t nie m ógłby przyznać takiem u 
Zgrom adzeniu praw a do stanow ienia uchw ał w kW®" 
s yach dotyczących wszystkich krajów  zachodniej 
połowy m onarchji. N ik t przeto nie może zaprze- 
czyć niezbędności zreform ow ania takiego położeni3, 
rzeczy, i ecz co do wykonania takiej reform y, zdani8, 
Tf. teraz bardzo podzielone. Znany okólnik p* 
G is la y  ,)0 nam iestników  nie dotyka wcale tego  
pun tu. W szelakoż z tego co mówią pism a mini- 
sterjalne Wyprowadzić można wniosek, że rząd  nie 
pozostawi sejmom decyzji w kw estji reform y wy­
borczej, lecz jedynie  skorzysta z ich opinji jak o  Z

m aterjału  dla projektu , k tó ry  złoży w radzie pań­
stwa. L ecz tak i sposób postępowania natrafi zape­
wne na opór ja k  najsilniejszy ze strony tak  autono- 
mistów ja k  i federalistów . P od ług  dyplom u paź­
dziernikow ego, punk t ciężkości udziału ludu w pra­
cach praw odaw czych znajduje się w sejmach. Człon­
kowie rady państw a m ogą korzystać ze swego m an­
datu jedynie  z mocy pełnom ocnictwa udzielonego 
im przez ich respective sejmy; trudno przeto zro ­
zumieć, na jak iej podstawie m ieliby oni na teraz po­
zyskać praw o do pozbawienia sejmów kompetencji, 
k tó ra  zaw arow aną została konstytucją i ze zniesie­
niem której upad łby  własny ich mandat. Zdaniem 
najpow ażniejszych organów  autonomicznych, sa­
mym tylko sejmom służy praw o zrzeczenia się 
swych p rerogatyw  dotychczasowych, co zresztą me 
może być zrobionem  zapomocą dania po prostu  
opinji, lecz reform a w yborcza musi być przez sej­
m y zbadaną form alnie i zadecydowaną dla każdego 
z krajów  koronnych. T ak itry b  postępowania pocią­
gnąłby  w praw dzie za sobą ten skutek, że rozm aite 
prow incje m iałyby rozm aite praw a wyborcze ula 
reprezentacji w radzie państwa, lecz różnica ta  by­
łaby, zdaniem  organów  pomienionych, daleko mniej 
niebezpieczną niż usiłow anie upoważnienia rady  
państw a do uchw alenia jednostajnego praw a wy­
borczego. Ciekaw e będą odpowiedzi, jak ie  pisma 
rządow e dadzą na te uw agi.—-Wyż wzmiankowany, 
postaw iony wczoraj w sejmie galicyjskim  wniosek 
nieposyłania deputow anych do rady puństwa, me 
zostanie zapewne przyjęty  przez większość tego 
zgrom adzenia; p. Sm olka zebrał nawet  ̂ z wielką
trudnością niezbędną dla s w e g o  w n i o s k u  liczbę pod­
pisów. Pom im o swej zapalczywości, większość 
członków sejmu galicyjskiego żywi słuszną obawę, 
ażeby rząd  nie w idział się zniewolonym wziąść się 
do środków  ostatecznych, między innemi zaś do 
rozpisania w yborów bezpośrednich na zasadzie u- 
stawy lutow ej. Sejm  przeto  galicyjski czekać b ę ­
dzie zapewne na dalszy rozwój podniesionej przez 
rząd  kwestji reform y wyborczej i usiłować będzie 
może poprzeć jeszcze raz w radzie państw a swą 
rezolucję zeszłoroczną, zanim zastanowi się pow a­
żniej nad krokiem  polecanym  p rzez_ p. Sm olkę.— 
Stronnictw o niem iecko-czeskie ogłosiło także wczo­
raj w P radze  swój manifest wyborczy. P ierw sza 
część tego manifestu obejm uje bardzo szczegółowy 
opis rozwoju stronnictw  w Czechach, podczas gdy 
d ruga część poświęcona je s t wyjaśnieniu własnego 
stanow iska politycznego i kończy się gorącem  od­
wołaniem się do patrjotyzm u i do um iarkow ania 
politycznego wyborców. M anifest ten przyjęty  za ­
pew ne zostanie z wielkim zapałem  w okręgach m e- 
m iecko-czeskich, lecz nie w ywrze on znacznego 
w rażenia na w yborach czeskich.—Pism a urzędowe 
w ęgierskie zaprzeczają pogłosce, jakoby  hr. M iko, 
m inister w ęgierski, zam ierzał podać się do dymisji. 
Z drugiej atoli strony potw ierdza się ze źródła pół- 
urzędow ego wiadomość, że baron  W enlcheim, mi­
n ister spraw  wewnętrznych, wystąpi z ministerstwa; 
stanowcze atoli zam ianowanie nowego m inistra 
spraw  wewnętrznych nastąpi dopiero po zgrom a­
dzeniu się sejmu w ęgierskiego i w porozum ieniu z 
większością tego ostatniego. (Nordd A . Z.)

* (O d e z w a  c e s a r z a ) .  N ord  z d. 19 września 
pisze: Pom iędzy pogłoskam i, nad  którem i zastana­
wia się prasa niemiecka, k rąży  także następująca, 
że cesarz austjacki ma zam iar .wydać odezwę do sej­
mów czeskiego i galicyjskiego, nadając im wszelkie 
ustępstw a zgodne z podstaw am i konstytucji. Presse 
w iedeńska występuje z oburzeniem  przeciwko tej 
pogłosce i nie może przypuścić, ażeby cesarz F ra n ­
ciszek-Józef miał myśl urzeczyw istnić to, co ona 
nazyw a zamachem stanu. W ażne to słowo. Ż yczyć  
owszem należy, ażeby cesarz austrjacki skłonił się 
na stronę życzeń i dążności objawiających się w pro­
wincjach przyłączonych do cesarstwa. Nie byłby  
to żaden zam ach stanu, ale ak t roztropnej polityki, 
zważywszy, że spraw iedliw ość wym ierzoną będzie 
dla wszystkich zarówno, i że zadosyćuczynione bę­
dzie słusznym wym aganiom  rusinów , np. tak  samo 
ja k  i wymaganiom innych ludności.

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Lw ow skie Sło­
wo pisze; „O d 1-go października n. s. zacznie się 
wyświęcanie na kapłanów , studentów  teologji ar- 
chidjecezji lwowskiej, i w tym  celu, w edług w szel­
kiego praw dopodobieństw a, przybędzie do Lw ow a 
grecko-unicki arcybiskup Sem bratow icz.—  W  dniu 
13 (25) września, jak o  w dniu o tw arcia tegorocznej 
sesji sejmu lw ow skiego, odpraw ią się nabożeń­
stwa,dla deputatów  rusiń sk ich  — w cerkw i W nie­
bowzięcia, a d la  polskich—w katedralnym  kościele.— 
Pierw sze rusińskie zgrom adzenie ludowe, czyli tak 
zwany rusiński m eeting odbył się 28 sierpnia (9

września) w  m. K ozowie w powiecie brzeżańsknn, 
pomimo wszelkich usiłowań stronnictwa polskiego 
w celu przeszkodzenia mu. W  zgrom adzeniu ucze­
stniczyło około 30 księży, pod przewodnictwem ka­
nonika Paw likow a i przeszło 200 wieśniaków, k tó­
rzy  po kolei wchodzili do ciasnego pokoju tego 
zgrom adzenia i wychodzili z niego ustępując miej­
sca innym  uczestnikom . P rzedm iotem  narad były 
spraw y gm inne i żywotna dla galicyjsko-rusińskie- 
go ludu kw estja służebności. Z liczby roztrząsanych 
projektów , godny uw agi był w niosek o powiększe­
nie liczby deputow anych na sejm ie z gm in wiej­
skich i o w prow adzenie języ k a  rusińskiego w śre­
dnich i wyższych zakładach naukow ych. P ierw sze 
to zgrom adzenie ludow e rusińskie, trw ające do go­
dziny 2-ej po południu, udało się tak  pod względem  
swego poważnego wew nętrznego znaczenia, ja k  i  
pod względem  liczby uczestniczących w niem  wie­
śniaków. -— T ru p a  rusińskich artystów  dram atycz­
nych p. M ałenckiego, po sześciu przedstaw ieniach 
w D rohobyczu, udała się w ty  d u d n i ach do B rzeżan, 
gdzie także da 6 przedstaw ień. P oby t p. M ałen­
ckiego w D rohobyczu spraw ił ja k  najlepsze w raże­
nie, szczególniej na miejscową młodzież szkolną, k tó­
ra  bardzo gorliw ie uczęszczała na wszystkie p rzed­
stawienia. P . M ałencki, chociaż nie pobiera żadnej 
subwencji ani z pryw atnych, ani z miejscowych fun­
duszów, nie ty lko nie poniósł w D rohobyczu żadnej 
straty , ale jeszcze pokry ł znaczną część swych po­
przednich w ydatków  w S try ju .”

Prusy i Niemcy.
* (P . B  i s m a r  c k). D epesza B iura Telia dono­

si, że p. B ism arck opuści w krótce Y arzin i obejm ie 
kierunek  spraw  państwji. N iektóre dzienniki do­
niosły, że urlop kanclerza przeciągnie się do czasu, 
nieograniczonego; tw ierdzenie to pozbaw ione je s t  
wszelkiej zasady. (Aa Patr.)

Francja.
* ( O ś w i a d c z e n i e  p. K e r a t r y ) .  W ypadk iem  

chwili obecnej w stolicy F rancji je s t ogłoszone w  
dzienniku Temps przez p. K era try , k tóry  jest depu­
towanym  z departam entu F in iste rre  i k tó ry  podpi­
sał znaną petycję 116-u deputowanych, oświadcze­
nie dotyczące zwołania ciała praw odaw czego. D e­
putow any pom ieniony oświadcza, że konstytucja w y­
m aga koniecznie, ażeby ciało prawodawcze zw oła­
ne zostało najpóźniej 25-go października, nazyw a 
„subtelnościami półurzędow em i” m otywa rozw ijane 
przez Constitutionnela i wzywa opozycję, ażeby dzia­
ła ła  samoistnie w razie gdyby rząd nie uczynił z a -  
dosyć swym zobowiązaniom. P . K era try  pow iada 
dalej, że rządowi, k tó ry  w yczerpał się sam przez  sig 
i k tóry  nie je s t zdolny do żadnej decyzji energicznej, 
należy dać odpowiedź natychm iast 26-go paździer­
n ika zapomocą wezwania wystosowanego do w ładzy 
wykonawczej, k tó ra  zdeptała nogam i swą w łasną 
konstytucję. T rudno przem aw iać w sposób g ro ­
źniejszy, oświadczenie zaś pomienione, jeżeli zosta­
nie usłuchane przez deputow anych, zdolne będzie 
spowodować rządowi w ielkie k ło p o ty , albow iem  
wywołało ono już teraz n iejakie w zburzenie um ysłów. 
Zdaje się atoli, że stronnictw o liberalne nie zamie­
rza  na teraz posunąć się tak  daleko, albowiem na- 
przyk ład  sam dziennik Temps zachęca w swym nu­
m erze z 20-go w rześnia do um iarkow ania. {Nordd. 
A . Z .)

* (U  c z  tą ) .  Paryż, 19 września. Zwrócono uw a­
gę na to, że p. N ig ra  by ł obecnym wczoraj na w iel­
kim  obiedzie, w ydanym  przez am basadę hiszpańską 
na cześć m arszałka P rim a  i p. Silvela. F a k t ten, 
że poseł w łoski sam jeden  zaproszony został z całe­
go ciała dyplom atycznego na tę ucztę, praw ie fami­
lijną, uważany jest za nową oznakę układów , za­
wiązanych, ja k  mówią, w przedm iocie kandydatury  
księcia G enui do tronu  hiszpańskiego. (L a  Fr.)

Turcja i ziemie słowiańskie-
* ( Z a j ś c i e  z w i c e - k r ó l e m  E g i p t u ) .  Z  do­

słownego brzm ienia drug iego  listu, wystosowanego 
niedawno przez P o rtę  do w ice-króla E g ip tu , okazu­
je  się, że w ersje co do postaw ionych w nim żądań 
było co do n iektórych szczegółów niew ierne. T ak  
między innemi, m axim um  wojsk egipskich oznaczo­
ne zostało w liście w ielkiego w ezyra nie na 18,000, 
lecz na 30,000 ludzi, t. j .  zgodnie z ostatniem irade 
sułtańskiem  z ro k u  1866. Inne  żądania, które mia­
ły  jak o b y  być objęte listem  pom ienionym , mia­
nowicie co w ykonania tanzim atu w E gipcie, zredu­
kow ania podatków  do stopy, ja k a  istniała w c h w ili  
objęcia rządów  przez w ice-króla, wzbronienia w y­
daw ania w yroków  śmierci i konfiskowania dom ie 
zezwolenia sułtana, oraz żądanie, ażeby wojs 'a  
pskie były um undurow ane zupełnie na w-zor woj 
tureckich, nie znajdują się wcale w liście wie 1(;n 
wezyra. L is t ten, nie w dając się w takie szczego y .
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ogranicza się raczej na żądaniach ogólnych, które 
wszelakoż zdolne są dotknąć jak najdotkliwiej rząd 
egipski. Oprócz wyż wzmiankowanego oznacze- 
czenia wysokości armji egipskiej, list ten żąda od­
dania Turcji, za wynagrodzeniem pieniężnem, obsta- 
lowanych niedawno w Europie i Ameryce karabi­
nów iglicowych i statków pancernych, składania 
Porcie budżetu, uzyskiwania pozwolenia Porty na 
zaciąganie pożyczek zagranicą i zaniechania wszel­
kich stosunków dyplomatycznych na własną rękę. 
Wreszcie zadane jest ściślejsze dopilnowanie urzę­
dników egipskich w ogólności, przyczem ganione 
jest złe obchodzenie się, jakiego pielgrzymi tureccy 
doznali w tym roku w Egipcie. List wielkiego we­
zyra usiłuje wprawdzie dowieść, że każde z tych żą­
dań pozostaje w zgodności z poprzedniemi firmami, 
wydanemi dla uregulowania stosunku pomiędzy obu 
krajami. W  większej atoli części wypadków użyty 
jest taki wybieg, że ta lub owa formuła ogólna, u- 
żyta w którym z firmanów, nabywa naraz znaczenia 
stanowczego i rzeczywistego, którego nie dawano jej 
dotąd ani w teorji, ani w praktyce. Tak np. z for­
muły, że wice-król pobiera podatki w imieniu suł­
tana, wyprowadzane jest twierdzenie, że wice-król 
musi odtąd zyskiwać pozwolenie sułtana na każde 
rozpisywanie nowych podatków, albowiem formuła 
ta nie może mieć najmniejszego znaczenia, jeżeli 
sułtan nie ma żadnej wiadomości o wysokości tych 
podatków i o użytku jaki jest z nich robiony. Tak 
samo mają się rzeczy z żądaniem, ażeby wice-król 
utrzymywał stosunki z zagranicą jedynie za pośre­
dnictwem posłów tureckich. W ogóle powiedzieć 
należy, że położenie wice-króla zostałoby wielce 
ograniczone na przypadek, gdyby przystał on rze­
czywiście i bezwarunkowo na żądania postawione 
przez Portę. Pisma angielskie, które interesują się 
obecnie mocno zajściem pomiędzy Portą i wice-kró- 
lem, wynurzają takież przekonanie. (Nordd. A. Z.)

* ( P o d r ó ż  c e s a r z o w e j  f r a n c u z ó w ) .  
Donoszą z Konstantynopola, że obecnie robią się 
tam ogromne przygotowania na przyjazd cesarzo­
wej francuzkiej. Wykończają uzbrojenie dwóch 
parowych jachtów sułtana, których budowa zosta­
nie całkiem zmienioną. Kończą również budowę 
wspaniałego kaiku, który ofiarowany będzie cesa­
rzowej dla jej przejażdżek po Bosforze, gdzie na- 
zajutrz po je j  p rz y b y c iu  u rz ą d z o n e  b ę d ^  w ie lk ie  u -  
roczystości. Eskadra otomańska, stojąca pod Starym 
Serajem i Złotym Rogiem, weźmie udział w tej uro­
czystości, która przewyższy wszystkie podobnego 
rodzaju manifestacje. — Listy z Pireus donoszą, że 
obecnie uzbrajają tam parową fregatę Hellas i dwie 
kanónierki, które udadzą się do Korfu w czasie 
przejazdu cesarzowej i towarzyszyć będą statkowi 
Aigle na wodach greckich. Deputacja rady municy­
palnej ateńskiej, ma, jak mówią, udać się do W ene­
cji i zaprosić cesarzowę do odwiedzenia stolicy kró­
lestwa greckiego i zadosyćuczynienia życzeniu ca­
łej ludności. Hellas, według polecenia ministra ma­
rynarki, ma się trzymać w pogotowiu do wyjazdu 
na 5-ty października. (La Patr.)

Szwaj carja .
" ( K o n g r e s  p o k o j o w y )  w Lozannie ob­

radował w dalszym ciągu we czwartek i w piątek i 
miał być zamknięty w sobotę. Ludność Lozanny 
zaczyna znajdować, jak powiadają, coraz więcej 
przyjemności w rozprawach tego kongresu, tak iż 
teatr miejski, w którym kongres obraduje, bywał w 
ciągu ostatnich dni bardziej zapełniony, niż podczas 
przedstawień dawanych w nim zwykle przez towa­
rzystwa wędrowne artystów dramatycznych. Zwła­
szcza ukazanie się na tym kongresie podeszłego, lecz 
silnego jeszcze i świeżo wyglądającego Wiktora Hu­
go, wywołało iuteres zgromadzonej publiczności. 
O doniosłości rezolucij uchwalanych na tym kon­
gresie można powziąść wyobrażenie z tego, że każ­
dy, kto zapłaci 20 sous za wejście, ma prawo do 
głosowania. Jest to w każdym razie bardzo wątła 
podstawa dla ukonstytuowania „Stanów Zjednoczo­
nych Europy”. (Nordd. A. Z.)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

W arszaw a , 
dnia i  o  (22 , W rześn ia .

* ( A l e k s a n d e r  L e s s e r )  z Płocka mianowa­
ny został obrońcą przy sądzie pokoju w Gombinie.

KOLEJE ŻELAZNE 
odchodzi:

Z  Warszawy: Do Sosnowca i Granicy, pociąg pospiesz­
ny o godzinie 6 minut 3 0 rano i pociąg osobowy o godzi­
nie 11 rano. —  Do Aleksandrowa, pociąg osobowy o godzi­
nie 1 minut 3 3 po południu i pociąg pospieszny o godzinie 
6 minut 3 0 rano.— Do Terespola, pociąg osobowy o godzi­
nie 10 rano. —  Do Petersburga pociąg pośpieszny o godzi­
nie 11 rano i pociąg osobowy o godzinie 11 w nocy.

przychodzą:
Do Warszawy: Z Sosnowic i Granicy, pociąg pospiesz- 

ny o godzinie 8 minut 51 wieczór i pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3 8 po południu. —  Z Aleksandrowa, pociąg 
osobowy o godzinie 3 po południu i pociąg pospieszny (ra­
zem z Granicznym). —  Z Terespola pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3 6 po południu. —  Z Petersburga, pociąg 
pospieszny o godzinie 5 po południu i pociąg osobowy o 
godzinie 4 rano.

Kolej Fabryczno-Łodzka.
Pociąg N r. 1, wychodzi z Łodzi o godz. 12 min. 2 3 przy­

bywa do Koluszek o godz. 1 m. 10 i tam spotyka się z po­
ciągiem osobowym drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. 
Podróżni pociągiem tym udający się, przybywają do Sosno­
wic o godz. 9 wieczór, a do Wrocławia o godz. 12 m. 12 
rano.

Pociąg N r. 2, wychodzi z Koluszek o godz. 2 min. 3 5 
przybywa do Łodzi o godz. 3 m. 3 2. Pociąg ten łączy się 
w Koluszkach z pociągiem osobowym drogi żelaznej Warszaw­
sko-W iedeńskiej, wychodzącym z Sosnowic o godz. 7 m. 3 0 
rano. Podróżni pociągiem N r. 1 przybywający do Koluszek
0 godz. 1 m. 20 łączą się z tymże pociągiem drogi żelaznej 
W arszawsko-W iedeńskiej, przybywają do Warszawy o g. 4 
m. 38 po południu, a do Aleksandrowa o g. 7 m. 20 wie­
czorem.

K a l e n d a r z .
W e czwartek 11 (2 3) września, — św. Tekli pan. m. — 

Słońce wsch. o godz. 5 min. 48; zach. o godz. 5 min. 56.
W  piątek 12 (2 4 ) września, — N. P. M. od wyk. niew.

1 św. Gerwazego. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 49 ; zach. 
o godz. 5 min. 54.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana -j- R.

W c z o ra j .
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura . 
Stan nieba . . . .

o g 6 z raua. |o g. 4 poł.

741.3 | 742.7
4-7.®4 I 4-13.«8 

I pochmurny | pochmurny.

Największe ciepło -j- 14,67 R. Najmniejsze ciepło -f 7,°0 R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 10.

W i d o w i s k a .
W IE L K I TEA TR. — Dziś, we środę, komedja w 5-ciu 

aktach, P rz y ja c ie l  k o b ie t . — Osoby: Leverdet — p. 
Żółkowski; Pani Leverdet — pani Niewiarowska; Bal­
bina, ich córka — panna Urbanowicz; De Simerose — p. 
Tatarkiewicz; Joanna de Sim erose— pani Modrzejewska; 
De Ryons — p. Królikowski; Panna H ackendorf— pani 
Ostrowska; De M ontegre— p. Stolpe\ Des T argettes — p. 
Ostrowski; De Chantrin — p. Szymanoioski; Józef— pan 
Dobrowolski; Służący państwa Leverdet— p. Lesiewicz.— 
Jutro, we czwartek, opera P ię k n a  H elena . —  Wczoraj, 
we wtorek, dawano operę P ię k n a  H elena , było osób 1052 . 

G A BIN ET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
skim). Otwarty w Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘK N Y CH  (w pałacu Kazimierow-
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez'
płatnie, od godz. 1 0-ej rano do 2-ej po południu.

W YSTA W A TO W ARZ YST WA ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim ). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

ALKAZAR (ulica Królewska). — Dziś i  codziennie,
przedstawienie trapy niemieckich artystów, pod dy­
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy. — Początek o godzi­
nie 7 */j. — Wczoraj, było osób 63 2.

W SALI RESURSY OBYWATELSKIEJ.— Dziś i co­
dziennie, Wystawa widoku zamku Freienschloss i 
miasta Freimarkt w Styrji z drzewa korkowego. —
Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem *i 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. lo .

W  PRADO za rogatkami W olskiemi, zakład gastronomi- 
czno-spacerowy, codziennie je s t  otwarty. — W  niedzie­
lę, i każde święto grywa O rk ie s tra  w pełnym komplecie, 
wspaniałe lajerwerki na lądzie i wodzie i ognie bengal­
skie. — Początek o godzinie 6-ej po południu. — W ejście

w dni świąteczne od osoby kop. 
bezpłatnie; starsze kop. 5.

15. — Dzieci do lat 10-«

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant ba­
rem Minkwitz, z zagranicy; rzecz, radcowie stanu: 
Zerwe i Putylow, z  zagranicy.

* Dnia 9 (2 1 ) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyło 34, wyzdrowiało 65 , umarło 2, po ­
zostało 1543 (mężczyzn 716, kobiet 82 7), z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 13 8, kobiet 160.

* Dnia 9 (2 1 ) bież. mies. i r., u r o d z i ł o  S ię : chrze­
ścjan: płci męzkiej 12, płci żeńskiej 9; starozakonnych: 
płci męzkiej 6, płci żeńskiej 4 , razem 3 1 ; — Z R W ftrłO  
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan 9; starozakon­
nych 2; — u m a r ł o :  chrześcjan: płci męzkiej 1 0 , płci 
żeńskiej 10; starozakonnych: płci męzkiej 3, płci żeń­
skiej 4 , razem 27.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 9 (2 1 ) Września 1869 r.

Weksle na Londyn 3 mies..............................
„ Hamburg „ ...........................
„ Amsterdam „ . . . . .

P » r y ż .........................
„ Berlin 15 dni za 100 Re................

5-ta Pożyczka S tieglitza.....................................
6-ta ,, „ . . . . . . . . .
7-ma „ R o th sch ild a ................................
1-sza „ Premjowa z r. 1864......................
2-ga „ „ z r. 1866. . . .
5»/# Bilety B a n k o w e ..........................................
Akcjo W-go Tow. dro'g żelaz. za 125 Re. . .
Obligacje ,. „ „ . . .
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej

„ „ » n Wiedeńskiej .
5% Listy Zastawne R u sk ie ................................

Imperjały.....................................
Dyskonto. . . .  . . .

30 29'*/,,
« '/,
150
313%

161
156
*7%

1 5 4%
116
69

658

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 10 (22) Wrzsśmo 1869 r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważno. . .
Frydrychsdory P r u s k ie ...........................
Pruski kurant za 100 ta l ...........................

PAPIERY 

(bez wartości kupono'w
Obligi Skarbu za rs. 100...........................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę..........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon.

» u „ bez kuponu .
Listy Zastawne III-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 .....................................
Listy Zastawne III-go Okresu Serji 2-ej 

za rs. 100*).....................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ...........................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ...........................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs

1 0 0 ................................................
Metaliki Lutowe za rs. 100 ......................

„ Sierpniowe za rs. 100. . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 

„ „ „ z 1866 rs. 100 .
5°/0 Listy Zastaw. R o s ji..................... .....
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. p# 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel. .War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr.

500 za sz tu k ę ................................:
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

.1 0 0  ......................
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 100  .....................................
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

WEXLE.
. 100 Tal.

Żądano | Płacono

Berlin . .
99 •

Wrocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

99

Moskwa .

800 B. Mk.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr.

2 m. 
k. t.
2 m.

m.
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 

k. t.
1 m.  
k. t.

Rs. 1 K. Rf. I K-
-- - - ; —

- —

- *

— -

— — — —

91 33 90 80

91 33 90 86
— — — —
75 10 74 60

— - —

88 — 87 _
— — 102 _
— _ 100 50

162 — — .

159 — -
— — — —

- — — -

— — . — —

- - ‘ —

— _ — —
— —

- •— _ —.
— — —

— - r —

117 60 117 45
117 45 117 36

— — — —
117 45 117 30
— — ■— —

8 8 8 7
96 45 - —
97 80 — —*
— ~ — —
— — —
99 50 99 25
— - —

od Listów Zastawnych rs.—k. 
od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 23%,
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OTKPHTIE IIACjTBJfCTBL
N. D. 6825. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej

Gubernji Warszawskiej w Warszawie.
Po nastąpionej śmierci w dniu 22 Lutego 

1869 r. Leonji z Brzezińskich Krysińskiej 
współ wierzycielki sumy rs 1200 w Dziale IV 
pod Nr. 33 Wykazu na dobrach Gniewiewice 
z Okręgu Błońskiego ubezpieczonej, współ­
właścicielki kapitału  rs. 5650 w listach Li- 
kwidacyjnyeh ir s .  75 kop. 96 '/2 w gotowiźnie 
na tychże dobrach Gniewiewice w Dziale IV 
pod Nr. 34 Wykazu zapisanego, toczy się 
postępowanie spadkowe do ukończenia k tó­
rego wyznaczony jes t termin na dzień 16 (28> 
Grndnia 1869 r. w Kancelarji hypotecznej 
podpisanego Rejenta.
2—2 Stanisław Jasiński*

N. D. 6801.
Po Feliksie W oźniak w d. 10 ("22) Kwiet­

nia 1867 r. w Warszawie zmarłym, pozostał 
spadek bezdziedziczny składający się z su­
my rs. 54 kop. 65 w Banku Polskim złożo­
nej. Ponieważ do spadku tego nikt się dotąd 
nie wylegitymował, stosownie zatem do Po­
stanowienia b. Rady Administracyjnej Kró­
lestwa z d. 30 Stycznia v 11 Lutego) 1842 r. 
wzywam wszystkich interesowanych, ażeby 
w ciągu sześciu miesięcy od daty zamiesz­
czenia tego obwieszczenia tak w Dzienniku 
Warszawskim, jakoteż w Dzienniku Urzędo­
wym Gubernji Warszawskiej z prawami swe- 
mi zgłosili się, i takowe w drodze właściwej 
udowodnili, po upływie albowiem tego czasu 
Prokuratorja w Królestwie wniesie do T ry­
bunału  Cywilnego w Warszawie żądanie 
wprowadzenia Skarbu Królestwa w posiada­
nie rzeczonego spadku.
W arszaw a d 29 Lipca ("10 Sierpnia) 1S69 r.

Dekuciński, Obr. Prok.

LICYTACJE. —  T O P r a .
N. D. 6213. Dyrekcja Szczegółowa 

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Siedlcach.

Do niewiadomej z pobytu i zamieszkania 
o p e k i nieletnich: Emilji, Natalji i Teooilli ro ­
dzeństwa Celińskich, jako wierzycieli sumy 
rs. 5,550 w dziale IV , pod Nr. 57 na dobrach 
Gąska hypotekowanej.

Na zasadzie a rt 7 postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 23 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
7 (19) Marca) 1869 roku N-mer 64:34, uwia­
damia wszystkich interesowanych, iż dobra 
ziemskie Gąska, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostało, z folwarkiem tegoż n a ­
zwiska i wsiami z.robnem i 'Ar o blin a i Jon- 
nik, z wszelkiemi przyleglościami i przynale­
ży tościami, położone w Okręgu i Powiecie 
Łukowskim, Gubernji S iedleckiej, jako  zale­
gające w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych, w sumie rsr. 623 kop. 
91 %  wystawione są na sprzedaż przym u­
sową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 11 (*23) Lu­
tego 1870 roku, poczynając od godziny 10 
z rana w Kancelarji Hypotecznej Adama Da- 
ttdęckieg'>, .Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 

mieście Siedlcach przy ulicy Warszawskiej 
Pod Nr. 147, przed tymże Rejentem lub innym 
któryby go zastępował.

Vadium oznaczone je s t  do licytacji w sumie
*8. 2 ,6 1 0 ,  w g o to w iź n ie  lu b  w l i s t a c h  z a s ta w n y c h
i L kwidacyjnyeh z wlaściwemi kuponami, lecz 
^  takiej ilości, aby wartość rzeczywista zło­
conych Listów, obliczając t mczasowo według 
ostatniego kursu Giełdy W arszawskiej, wyró­
wnywała sumie yagjalnej w gotowiźnie ozna­
czonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 17,058 
k°P- 67% . v  v . ,

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i W biurze Dyrek- 
cJl Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niodojścia do skutku 
P°wyższej 8prZedaży dla braku licytantów, 

roga i ostateczna sprzedaż odbytą będzie bez 
dalszych nowych doręczeń w terminie jak i Dy- 
,® ‘oja Szczegółowa oznaczy i w pismach pu- 
^cz.nypk raz jeden ogłosi, (a rt. 25 posta- 
f \ r ie*^a Hady A dm inistracyjnej, z dnia 28 

L ipca) 1860 roku).
e Ice dnia 4 (16) Sierpnia i8 6 0  roku. 

Prezes, Kozłowski.
-  -   P i s a r z ,  T c h o r z e w s k i .

n / d  "  "— ——  *2’* * ^214. Dyrekcja Szczegółowa
arzyxtiva Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach. 
i * Aw Ł pobytu i zam ieszkania Su-

ees r P° Onufrym Bobrowskim wierzycie- 
la  sumy rs. 375 w daiale l y  ad iNr. i i b  na do. 
brach Romaszki zapjsaneg0.

Na zasadzie art. 7 postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej zd . 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
roku, i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
7 (19) M arca 1869 roku Nr. 6381, uwiada­
mia wszystkich interesowanych, iż dobra ziem 
skie Romaszki, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z wszelkiemi przyległo- 
ściami i przynależytościami, położone w Ogu 
i Powiecie Włodawskim, Gubernji Siedleckiej, 
jako  zalegające w ratach Towarzystwu K re­
dytowemu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 
869 k. 3 8 % , wystawione są na sprzedaż przy­
musową przez licytacją publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 12 (24) Lutego 
1870 roku, poczynając od godziny 10 z rana 
w Kancelarji Hypotecznej Adama Damięckie 
go, Rejenta K ancelarji Ziemiańskiej w mie­
ście Siedlcach przy ulicy W arszawskiej pod N. 
147, przed tymże Rejentem  lub innym, k tó ­
ryby go zastępował.

Vadium ozuaczone je s t do licytacji w sumie 
rsr. 3,000 w gotowiźnie lub L istach Zasta­
wnych i Likwidacyjnych z wlaściwemi k u p o ­
nami, lecz w takiej ilości, by wartość rzeczy­
wista złożonych Listów, obliczając tymczaso­
wo według ostatniego kursu G ełdy W arszaw­
skiej wyrównywała sumie vadjalaej w go to ­
wiźnie oznaczonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy ra. 18,975.
W arunki licytacyjue są do przejrzenia w 

właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytan ów, d ru ­
ga i ostateczna sprzedaż Odbytą będzie bez 
dalszych nowych doręczeń w term inie ja k i  Dy­
rekcja Szczegółowa oznaczy i w pismach p u ­
blicznych raz jeden ogłosi, (art. 25 Postano­
wienia Rady Adm inistracyjnej zd. 28 Czerwca 
(10 Lipca) 1860 r).

Siedlce, dnia 4 (16) S ierpnia 1869 r.
Prezes, Kozłowski.

Pisarz, Tchorzewski.

N . D. 6215 . Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

w Siedlcach.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

wierzycieli hypotecznych na dobrach Żabie- 
niec, a mianowicie:

1. Wandy z Michnlickich Gajewskiej, wie* 
rzyeieiki: sumy rsr. 3,000.

2. Romualda Miehalickiego, wierzyciela su ­
my rs. 3,003, i

3. Heleny Michalickiej. wierzycielki sumy 
rs. 4,000 w dziale IV pod Nr. 28 hypotekowa-
nych.

Na zasadzie a rt. 7 postanowienia Rady 
Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (l® Lip 
ca) I860 roku i reskryptu Dyrekcji Głównej 
z dnia 7 (19) Maren 1869 r. Nr. 6477, uw ia­
damia wszystkich interesowanych, iż dobra 
ziemskie: Żabieniec, po uwłaszczeniu wło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, z wszelkieir i 
przyległościami i przynależytościami, położo­
ne w Okręgu i Powiecie Garwolióskim, Guber­
nji Siedleckiej, jako  zalegające w ratach To­
warzystwu Kredytowemu Ziemskiemu n a le ­
żnych w sumie rub. sr. 451 kop- 92, wysta­
wione są na sprzedaż przymusową przez li­
cytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Ka.t 
cy Dyrekcji Szczegółowej w d. 13(2*5) L u ­
tego 1870 roku, poczynając od godziny 10-ej 
z rana w Kancelarji Hypotecznej Bronisława 
Wrońskiego, Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 
w mieście Siedlcach przy ulicy W arszawskiej 
pod 5r. 147, przed tymże Rejentem lub innym 
któryby U® zastępował.

Vadium oznaczono jest do licytacji w sumie 
rsr. 1,920 w gotowiźnie lub Listach Zasta­
wnych i Likwi dacyjnych z wlaściwemi kupo­
nami. lec* w takiej ilości, by wartość rzeczy­
wista złożonych listów, obliczając temczasowo 
według ostatniego kursu giełdy Warszawskiej, 
wyrównywała sumie vadialnej w gotowiźnie 
oznaczonej.

Licytacja rozpo ^nie się od sumy rs. 10,2)4.
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej i w B orze  Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie• W razie nielojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostateczna sprzedaż odbytą będzie bez dal­
szych nowych doręcze6, w terminie jaki Dy­
rekcja Szczegółowa oznaczy i w pismach pu 
blicznych raz jeden Ogłosi, (art. 25 Postano­
wienia Rady Administracyjnej, z d. 28 Czer­
wca (10 Lipca) i860 r.).

Siedlce dnia 4 (16) sierpnia 1869 roku. 
Prezes, Kozłowski.

Pisa i^  T chorzew sk i .

N . D. 6836. Pisarz Trybr nalt* Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do A rt. 682 K. P . S., wiadomo 
czyni, iż na  żądanie Izydora Poznańskiego kup­
ca, właściciela nieruchomości w Warszawie pod 
Nr. 2326a. i 2357 położonej, tamże zamieszka- 
łego, a zamieszkanie prawne do tego interesu i 
całego postępowania subhastacyjnego u Stani­
sława Rotwanda Patrona przy Trybunale Cy­

wilnym w W arszaw ie pod N r. 1779 zam ieszka­
łego obrane m ającego, w poszukiw aniu sumy 
rs 3,000 z procentem  praw nym  od dn ia  12 (24) 
Czerw ca 1869 r. oraz kosztów od Teofila W o- 
tow skiego obyw atela, w łaściciela dóbr W ola  
Sufczyńska w O kręgu Siennickim  Pow iecie No- 
w o-m ińskim , G ubernji W arszaw skiej położo­
nych, zaś w dobrach własnych Rusinow ie, 
O kręgu  Opoczyńskim  G ubernji Radom skiej za­
m ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne w powyż 
rzeczcnych dobrach  W ola Sufczyńska obrane 
m ającego, protokółem  L udw ika W ichrow skiego 
K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  K ró le ­
stw a P o lskiego w dniu 29 L ip c a  (10 S ierpn ia) 
1869 r. sporządzonym , w drodze przym usowe­
go wywłaszczenia, zajęte  i zaaresztow ane zo­
s ta ły  _

D O B R A  Z IE M S K IE  
W o la  Sufczyńska w p arafji m iasta  K o łb ie l gmi­
n ie  R udno, w O kręgu  Sądowym Siennickim  P o ­
wiecie Now o-M ińskim , pod  ju risd y k c ją  Sądu 
P oko ju  w Now o-M ińsku G ubernji W arszaw ­
skiej położone, prawem  w łasności do egzekw o­
wanego dłużn ika T eofila W otow skiego n a leżą­
ce, zaś w dzierżawnem  posiadaniu  S tanisław a 
W ołyńskiego w tychże d obrach  zam ieszkałego, 
z mocy k o n trak tu  urzędow ego w dniu  6 (18) 
L utego  1869 r. p rzed  Ja n em  M asłow skim  R e­
jen tem  K ance la rji Z iem iańskiej G ubern ji W a r­
szawskiej sporządzonego n a  la t  12, poczynając 
od dnia 1 L ip c a  n . s. 1869 r ,  za czynsz po rs.
1 650 rocznie uwówiony i pod innem i w aru n k a­
mi bliżej w k o n trak c ie  tym  określonem i, zo­
sta jące.

D o b ra  zajęte W ola  Sufczyńska, sk ła d a ją  się 
z jednego k aw ała  g runtu , żadną obcą w łasno­
ścią niepodziclonego, z w yjątkiem , że g run ta  
folw arczne w n iek tó rych  m iejscach są w sza­
chow nicy z w łościańskiem u O gólna rozległość 
tych  dóbr obejm uje o ko ło  m orgów 1,976, p rę­
tów  kw adratow ych 29, że zaś z tej p rzestrzeni 
w łościanie uwłaszczeni wedle tabel likw idacyj­
nych zajm ują g run tu  ogółem  m orgów  375 p rę ­
tów kw ad. 52 i p o trącając  g runtu  m orgów 9 prę­
tów  kw adr. 278 do kościoła w K ołb ie li na leżą­
cego, a  obecnie na  rzecz skarbu  przeszłych, 
g run t czysto folw arczny, zaw iera około  m or­
gów 1,594, prętów  kw adratow ych 64.

D o b ra  W o la  Sufczyńska, sk ład a ją  się: 
a. z fo lw arku  tegoż nazw iska W o la  Sufczyń­

ska;
h. z wsi W o la  Sufczyńska co dotyczę dom i­

nium ;
c. z wsi G łup ianka co dotyczę dominium.
d. z m łyna wodnego P ęchery  zwanego.
e. z lasów  do tychże dóbr należących.
N a g ru n tach  folw arcznych wysiewa się psze­

nicy korcy  20, żyta korcy  150, owsa korcy  150, 
jęczm ienia korcy  9, grochu korcy  17, g ryki k o r­
cy 5, rzepaku  zimowego garncy 12, kartofli wy­
sadza się ko rcy  100.

N adm ienia się, iż dobra zajęte W ola  bniczyfi- 
ska, położone są nad  rzeką Świder, k tó ra  w nie­
k tó rych  m iejscach środkiem  tych dobr p rzep ły ­
wa, a w innych ty lko  jednym  bokiem  prawym  
gruntów  tych dóbr dotyka. W edle w pisu u 
dziale  I I I  pod N r. 9 wykazu hypotecznego za­
m ieszczonego, rybołówstwo n a  rzece tej n a  wo- 
dach  lin  ją graniczną płynących , służy wspólnie 
w łaścicielom  dóbr Sutczyna i dóbr W o la  Suf- 
czyńska, w ustępach zaś w yłącznie w łaścicie­
lom  tych  gruntów , n a  k tó rych  też ustępy się 
znajdują.

N a  gruncie zajm owanych dobr znajdu ją  się 
następu jące  zabudow ania własność dw orską sta ­
now iące, a  mianowicie:

A . F o lw ark  W ola Sufczyńska.
1. D om  (dw ór) z drzew a w w ęgieł budow a­

ny, n a  podm urow aniu z cegły palonej, p a rte ro ­
wy z m ieszkaniam i w poddaszach szczytowych 
gontam i k ry ty , o jednym  kom inie m urowanym , 
p rzed  drzwiam i wchodowemi m a urządzony bo- 
d u ar z drzew a budowany, gontam i kryty, na  da­
chu dym nik duży cyrklasty , a  do fron tu  domu 
są  przybudow ane dwa paw ilow y drew niane gon­
tam i k ry te , każdy o jednym  kom inie m urow a­
nym

2. B uda d la  psa z desek zrobiona.
3. D ziedziniec przed frontem  dom u ad 1. o- 

p isanego, u rządzony z zajazdem  i traw nikiem , 
płotem  z żerdzi, w którym  urządzona tak aż  b ra ­
m a, ogrodzony, topolam i w około wysadzony.

4. D om  (oficyna) z cegły palonej m urow any, 
parterow y, o piw nicach i m ieszkaniach podda- 
sznych, gontam i k ry ty , o jednym  kom inie mu­
row anym  z sienią wchodow ą i drzwiam i dwu- 
skrzydłow em i, n ad  k tó rem i dach  z drzewa gon­
tam i k ry ty  ze szczytem z cegły palonej, n a  sze­
ściu filarach  z cegły palonej murowanych 
w sparty . .

5. K urn ik i z drzew a w słupy i w ęgieł b u d o ­
w ane gontam i k ry te .

6. Podw órze przed temiż kurnikam i.
7. K lo ak a  w ogrodzie z drzew a postaw iona

gontam i k ry ta , o jednym  sedesie.
8. O gród dziki ta k  zwany A ngielsk i, po łą ­

czony z ogrodam i owocowym i warzywnym, z 
traw nikam i, płotem  z żerdzi i kołków  sto re  s ta ­
w ianych otoczony, w ogrodzie tym znajdu ją  się 
różne  drzew a dzikie, jak o  to: g raby, lipy, k lo ­
ny , jo d ły , św ierki, topo le , wierzby, dwa słupy 
w ziemię w kopane do huśtaw ki, klom by bzu, 
kw iaty , w ogrodzie owocowym drzew  fru k to -  
w ych około  sztuk 472, buda ze słom y d la  s tró ­

ża, krzew y pożeczek, m alin i agrestu, sieje się 
tu  tak że  waży wa i zboże, są pourządzane traw ­
n ik i i znajdu ją się słupy po rozebranej pasiece. 
W  ogrodzie tym  znajdu ją się cztery sadzawki, 
m ałem i k an a łam i połączone, n a  k tó rych  m ostki 
d rew niane, dalej ogród owocowy, z praw ej stro ­
ny  przedzielony je s t  p ło tem  z żerdzi i w tej czę­
ści ogrodu  zdaje  się były  niegdyś inspek ta  a 
w chód do ogrodu  urządzony z dziedzińca przed  
dworem  będącego, w rotam i z żerdzi zrobionem i.

9. Dom  d la  ludzi dw orskich  z drzew a w wę­
gieł budowany, p arterow y , gon tam i k ryty , o j e ­
dnym kom inie m urowanym .

10. Chlewy z drzew a postaw ione słom ą po­
szyte.

11. Zabudow anie m ieszczące w sobie  sp ichrz, 
s ta jn ie  i wozownie z drzew a w w ęg ie ł budow ate 
gontam i k ryte, a  w m ałej części o d  fron tu  sło ­
m ą poszyte.

12. .Stodoła z drzew a w węgieł budow ana, 
słom ą dekow ana, o trzech  k lep iskach  w ierzeja- 
m i n a  p rzestrza ł zam ykana. W stodole tej z j e ­
dnego boku  znajduje się spichrz o jednych 
drzw iach, nad to  w takow ej znajduje się m ło- 
carn ia , poruszana maneżcin dolnym  na  ze­
w nątrz  stojącym , będące w łasnością dzierżawcy 
W ołyńskiego, ja k  tenże osob iście  ośw iadczył.

13. S todoła z drzew a w w ęgieł i słupy budo­
w ana, słom ą dekow ana, o jednem  k lepisku, wie- 
rzejam i n a  p rzestrza ł zam ykana. S todoły  pod 
N r. 12, 13 opisane, są ze sobą ściśle połączone 
i stanow ią ja k b y  je d n ą  całość.

14. S todo ła z drzew a w słupy  budow ana, 
słom ą dekow ana o jednem  klep isku  wierzejam i 
na  przestrza ł zam ykana, z boku opisanej ad  13 
stodoły stojąca. M iejsce między śc ianą fro n ­
tow ą tej stodoły, a  ścianą szczytową stodo ły  ad  
13 opisanej, zaściankiem  zwane, je s t  obecnie 
zabudowane:

1 5 . Szopą czyli pó łstodó łk iem  z drzew a, sło ­
m ą pokrytą.

1 6 . O bora z drzew a w w ęgieł budow ana s ło ­
mą dekow ana, m ająca n a  dole czworo drzw i 
dw uskrzydłow ych i u  góry  jed n e  drzwi po je­
dyncze, w dachu  dym nik do siana. W  zabudo­
w aniu tem  urządzoną je s t sieczkarn ia  dw ukoso - 
wa, w łasnością dzierżaw cy W ołyńskiego będ ą­
ca  ja k  te n  ośw iadczył, ob racan a  m aneżem  g ó r­
nym  w ew nątrz urządzonym .

17. O bora z drzew a budow ana, słom ą poszy­
ta , m ająca drzw i dw uskrzydłow e jed n e  i w 
szczytach po jednych  drzw iach dw uskrzydło­
wych.

18. S tudn ia drzewem cem brow ana z żu ra­
wiem i kubłem  do d rąga  przykutym .

19. D zw onek s p i ż o w y ,  umieszczony n a  słupku 
drew nianym  w ziemię w kopanym .

20. P odw órze gum ienne m iędzy zabudow a­
niam i ad  N r. 9 do N r. 17 opisanem i będące, 
gdzie niem a takow ych płotem  z chrustu  w n ie ­
k tó rych  m iejscach pło tem  z żerdzi i pa rk an i- 
kieni z desek przy stodo le  otoczone.

21. C hałupa (p achciarza) z drzew a w w ęgieł 
budow ana, słom ą po k ry ta , o jednym  kom inie 
murowanym.

22. P iw nica oddzielna kam ieniem  polnym  
brukow ana, gontam i pokry ta , do k tó rej wejście 
z wew nątrz chałupy ad  21 opisanej.

23. S ernik  z drzew a słom ą pokryty , n a  czte­
rech  słupkach  drew nianych w sparty.

24. S todo ła z drzew a budow ana słom ą de­
kow ana, o jednym  klepisku, w ierzejam i na  prze­
strza ł zam ykana.

B. W ieś W o la  Sufczyńska co do tycze 
dominium.

25. K arczm a z drzew a w w ęgieł budow ana, 
słom ą dekow ana, o jednym  kom inie m urow a­
nym. D ach  w ysunięty stanow i wystawę na  
pięciu słupach  drew nianych w spartą . P raw o 
p rop inow ania w tej wsi ja k  i ca łych  dobrach 
służy dom inium , a  dzierżaw ca S tanisław  W o ­
ły ń sk i p rop inacją  poddzierżaw ił Szlam ie Cie- 
sińskiem u za op ła tą  rocznego czynszu rs. 165. 
W  karczm ie pod N r. 25 opisanej zam ieszkuje 
T eofila W ojtalew ska, k tó ra  za w yszynk tru n ­
ków  p ro p in a to ra  dostaje 5 kop iejek  od g arnca  
w ódki, a  nad to  o p łaca  p a ten t suchej arendy w 
kw ocie rs. 20 rocznie, do karczm y m a dodane 
ogrodu  m orgę je d n ą , łą k i  p ó ł m orgi i drzewo 
n a  op a ł dostaje.

26. K uźnia z pom ieszkaniem  dla kow ala z 
drzew a w słupy budow ana, gontam i k ry ta , o 
dwóch kom inach  m urow anych. F e lik s  K o ła ­
kow ski k ow al za dzierżaw ę tej kuźni, do k tó ­
rej m a d o d a n e ijg ro d u  p ó ł m orgi i łą k i pół m or­
gi p łac i W ołyńskiem u rs. 22 kop. 50 rocznie.

27. K om órka z drzew a postaw iona, deskami 
k ry ta .

28. C ha łupa  N r. 5 policyjnym  oznaczona, z 
drzew a w w ęgieł postaw iona, słom ą pokryta, o 
jednym  kom inie m urowanym .

29. Chlew y z drzew a budowane, słom ą po ­
k ry te  o czterech p rzeg rodach .

D wie izby od o fro n tu  n a  przeciw  siebie bę­
dące, w chałupie pod N r. 28 opisanej i dwie 
p rzegrody  w chlew ach pod N r. 29 opisanyc^, 
n a leżą  do dom inium , drugie zaś dwie i z b y  w c * 
łu p ie  i dw ie przegrody wchlewach są w asi 
cią uw łaszczonych włościan L ucjana e 
K aro la  Paprock iego .

30. C ha łupa  N r. 6. pohcyjnym oznaczona, 
z drzew a w węgieł zbudowana sło ą P •

31. Chlewy z drzewa budowane słom ą poszy- 
te  o 4 przegrodach.

A



Jedna izba w chałupie ad 30 i jedna prze­
groda w chlewach ad 31 opisanych należy do 
dominium, a reszta chałupy i chlewo'w należy 
d o uwłaszczonych włościan Michała Miąckiego, 
M ikołaja Bogdańskiego, Tomasza Krupa, R o­
cha Urbaniak, Franciszka Urbaniak i M ateu­
sza Jankowskiego.

C. W ieś Głupianka co do tycze dominium.
32. Karczma z drzewa budowana, słomą de­

kowana z kominem z cegły palonej.
33. Chlewy z drzewa budowane, słom ą po­

szyte.
Prawo propinowania w tej wsi poddzierża- 

wia powyż rzeczony Szlama Ciesiński, w k a r­
czmie ad 32 opisanej zamieszkuje Mateusz Ma- 
tynka który za wyszynk dostaje jeden garniec 
wódki otf każdych piętnastu garncy i ma doda­
ne ogród półmorgowy i łąki pół morgi.

Jedna przegroda w chlewach ad 33 opisa­
nych należy do uwłaszczonego włościanina 
Alojzego Kurzawy.

U. M łyn W odny Pęchery zwany.
34. Młyn z młynicą i kompletnem urządze­

niem o dwóch gankach i jagielniku z pomiesz­
kaniem dla młynarza, z drzewa w węgieł zbu­
dowany, gontami kryty, o jednym kominie mu­
rowanym.

35. Folusz z drzewa budowany, gontami 
kryty, z kominem z cegły palonej murowanym 
o  dwóch stępach urządzony, którym nadaje 
ruch koło wodne na zewnątrz będące z ogród- 
ką  i stawicUem oraz kompletnem urządzeniem.

36. Staw obszerny około trzech morgów ma­
jący  z frajsluzą, olszyną w około obrośnięty, 
którego woda przepływa kanałem do rzeki 
Świder, w którym to rowie znajduje się most 
dzewniany.

37. Chlewek z drzewa postawiony bez dachu
38. Stodoła z drzewa w słupy budowana, 

słom ą poszyta, o jednem klepisku wierzejami 
na przestrzał zamykana.

39. Obora z drzewa postawiona, słomą po­
szyta, o jednych drzwiach.

40. Chlewek z drzewa postawiony, słomą po­
szyty.

Do tej osady młynarskiej należy gruntu mor­
gów 29, w ogólną rozległość dóbr wliczonego.

Poddzierżawia tę osadę B olesław  Murzynow- 
ski za opłatę W ołyńskiem u rocznego czynszu 
po rs. 170, a nadto pod obowiązkiem bezpłat­
nego miewa dla dworu W ołyńskiego.

E . Las.
Las do tych dóbr należący jest młodociany, 

mieszany, grabina, olszyna, sośnina, gdzienie­
gdzie brzezina, takowy las oraz osada Pęchery  
położone są po lewej stronie rzeki Świder.

Nadto na gruntach dworskich znajdują się 
kępami zarośla olszyny, sośniny, brzeziny, gra­
biny i leszczyny.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztowanych dóbr, znajduje się w akcie zaję­
cia u sprzedażą dyrygującego Stanisława Rot- 
wanda Patrona przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie pod Nr. 1779 zamieszkałego, zaś 
ib ió r  objaśnień i warunki sprzedaży w Kance- 
larji Trybunału tutejszego ^w Wydziale I  złożo­
ne przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. Franciszkowi Bocian, W ójtowi Gminy 

Rudno w mieście Kołbieli, powiecie Nowo-Miń- 
skim zamieszkałemu do której zajęte dobra 
należą i urzędującemu, na ręce własne dnia 15 
(27) Sierpnia 1869 r.

2, W. Bolesławowi Miaskowskiemu Pisarzo­
wi Sądu Pokoju w Mińsku, tamże w powiecie 
Nowo-Mińskim zamieszkałemu i urzędującemu, 
do rąk samemu d. 14 (26) Sierpnia 1869 r.

W  niesiono do księgi wieczystej zajętych 
dóbr w Warszawie d. 20 Sierpnia (1 W rześnia) 
1869 r. zaś w dniu dzisiejszym do księgi za­
aresztowali w Kancelarji Trybunału tutejszego 
na ten cel utrzymywanej w pisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży powyż zajętych dóbr, odbę­
dzie się na jawnem posiedzeniu Trybunału Cy­
wilnego w W arszawie, w miejscu zwykłych po­
siedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o go­
dzinie 10 z rana w Wydziale I  dnia 14 (26) 
Października 1869 r. Sprzedażą dyrygować bę­
dzie Stanisław Rotwand Patron  przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie, którego zamieszkanie f 
jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 2 (14) W rześnia 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa d. 2 (14) W rześnia 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

N . D . 619 5 . P isa rz Iryounaiu Cywilnego 
w Siedlcu.

Stosowm« do art 682 K. P S . wiadomo czy ­
ni, że na żądanie Ma ji z  Zd/.itowieckich M i­
kulicz. A lojzego M-kulicz urzędnika małżonki 
X upowaZui^nia i w asystencji męża działają­
cej, czyli obojga małżoni<ów M ikulicz, w m ie­
ście Gubem.alnem Lublinie; H eleny-Antoniny  
d w ó c h  innon z h r .  Zuluskich Grzymaliny; 
W i n c e n t e g o  Grzymały w łaściciela dóbr Obro- 
w c a  ma ż  n k i ,  w  asystencji i z a  upoważnię^ 
n i e r n  t n ę * a  c z y n i ą c e j ,  czyli oł-ojga małżonków  

- G r z y m a ł ó w ,  w  tychże dob ach Obroweu P o­
w iecie  Hrubieszowskim Gubernji Lubelskiej 
zarn iesz calycb, w s z y s t k i c h  z a m i e s z k a n i e  p r a ­
wno do cab gn pv'stępowania & u hha stacyjnego

u F eliksa  B ielaw skiego i Karola Luniew skie- 
g'». Patronów przy Trybunale Cywilnym  w 
Siedlcu, w temze m .eś le zam ieszkały ch, obra­
ne m ających, w poszukiwaniu sum: rs. 6 ,000  
z pr centem od dnia 11 Listopada 1865 r. na 
rzecz M ikuliczowej; rs. 7 ,200 z procentem od 
d. 1 Stycznia 1 8ó6 r. oraz procentu od kap i­
tału rs. 24 ,000 od a 1 Stycznia 1866 r do 
daty wypłaty na rzecz Grzymaliny, tudzież k o ­
sztów, od Aleksandra K arpińskiego, w łaści­
ciela dóbr Andrzejów i W ytyczna, w tychże  
dobrach Powiecie Włodawskim zam ieszkałe­
go, protokułem Komornika przy Trybunale  
Cywiln m w Siedlcu Franciszka Ł agow skiego  
w dniach 27 (8 ), 28 \9 ), 30 (1 1 ), 31 Stycznia  
( i 2 L utego; 1867 r. sporządzonym, w drodze 
sądowej przymusowego wywłaszczenia, zajęte 
i zaaresztowane zostały:

DOBRA ZIEM SKIE,
Andrzejów, z przyległościam i i przynależyto- 
ściami, w Gminie Wola W ereszczyńska P o ­
wiecie W łodawskim Gubernji S ied leckiej, w 
jurisdykcji Sądu Pokoju w W łodawie położo­
nej odległe od m iasta powiatowego W łodawy 
wiyrst 80, od miast: Parczewa wiorst 35, S ied l­
ca wiorst 96, Warszawy 178; przechodzi 
przez dobra trakt pocztowy z Lublina do 
W łodawy, we wsi U rszulinie znajduje się sta- 
cjf. pocztowa.

Dobra te składają się: 1 z folwarku A n ­
drzejów, z awulsem Winceficin albo Łysocha i 
gruntami z pust k po w łościańskich uwłasz­
czeniu niepodległych na wsi Andrzejowie; 2. 
z fjlw arku Czerników czyli Wytyczno z Awul- I 
sem Helenin i pustkami po włościańskiem  do I 
uwłaszczenia nienależącem i na wsi W ytyczno;
3. osady pocztowej we wsi Urszulinie; 4. osad 
karczemnych w wsin h Urszulinie i W ólce 
Wyfcyckie ; 5. osad leśnych Dominiczyn vei 
Majdan W ytycki i Otruta; 6. nowo erigow a-  
nej kolonji czynszowej Helenin.

Rozległość ogólna tych dóbr przybliżona na 
miarę nowopolską wynosi około mórg 11,482  
albo dziesiatyn około 5 ,700, w którą przestrzeń 
nie wchodzą posiadłości dwu prolostw w A ndrze­
jow ie i W ytycznie, oraz realności wb ściar; u- 
właszczone.

Szczegółow a rozległość posiadłości dwor­
skich przybl żenie wynosi: w folwark u Andrze­

jów  z Awulsem W incencin w placach mórg 8, 
ogrodach mórg 7, polach mórg 840, w grun­
tach p@ włościańskich ogrodów mórg 2, pola 
mórg 49; w folwarku Czerników czyli W yty­
czno z Awulsem  H elenin w pla ach mórg 8V2, 
ogrodach mórg 3 i pół, polach mórg 738, sie­
dlisku prętów 80; w pustkach po włościańskich  
ogrody mórg 2 i pól, p o a  mórg 37; w osadzie  
p o c / t o j  w wsi U rszulinie siedlisko i pola 
morgów 2, w osadź.e karczemnej wsi U rszuli­
nie płac i ogród prętów 200; w osadzie 
karczemnej wsi Wólka Wytycka ogrodu prę­
tów 25; w osadzie leśnej Dominiczyn grun­
tów mórg 6; w osadzie leśnej Otruta gruntu 
morgów 6 prętów 35; w kolonji Helenin  
gruntu morgów 40. Lasy dobrze zakonser­
wowane, przeważnie sośniną zarosłe, drzewo­
stan średni z rzadka znajduje się starodrzew, 
obejmują mórg 7,200. Łąki zalewom wody po­
dlegle, mórg 1.680. Jeziora, wody i strugi 
mórg 540. Paste wniki drobnem chrustem p o­
rosłe mórg 180, reszta przestrzeni w gran i­
cach, bagnach, piaskach i n eużytkach.

Na gruncie dóbr są następujące zabudowa­
nia dworskie:

W folwarku Andrzejów,
1. Dwór drewrnauy na podmurowaniu gon­

tami kryty. 2. Kurnik drewniany słom ą po­
szyty. 3. Folwark drewniany pod słomą; 4. 
Chlew duży drewniany pod słom ą. 5. Studnia  
drzewem cembrowana. 6. Lamus drewniany 
gontami pobity. 7. Szopa drewniana słomą 
pi szyta. 8. Stajnia i wozownia drewniane pod 
słomą. 9. Obora drewniana słomą kryta. 10. 
Obora drewniana pod słomą. 11. Obora duża 
drewniana pod słomą. 12 Stodoła z szopą 
maneżową ilrewniaua pod słomą, szopa trzci­
ną kryta. 13. Spichrz drewniany pod słomą.
14. Czworak nowy drewniany bez drzA i.o*  
kien i poszycia. 15. Dom pnchciarski drewnia­
ny pod słomą. 16. Sernik drewniany na słupie 
słomą kryty. 17 Parsk drewniany w ziemi 
pod słomą. 18. Chlew drewniany słomą kryty.
19. Czworak drewniany stary pod słom s. 20. 
Studnia drzewem cem browina. 21. Chlew 
drewniany pod błomą. 22. Kuźn a drewniana 
pod dranicami. 23. Karczma z zajazdem dre­
wniana pod słoa ą, naczynia szynkarskiedwor- 
skie.

W  Awulsie W incencin.
24. Dom drewniany pod słomą. 25. Chlew  

drewuiany pod słomą. 26. Studuia urzewem  
cembrowatia. 27. Stodoła drewniana słomą 
kryta. 28. Obora drewniana pod słomą.

W osadzie pocztowej w Urszulinie.
29. Dom drewniany pod słomą. 30 . Chlew 

drewniany pod słomą. 31. Studnia drzewem  
cembrowana.

Zabudowania Nr. 29 i 30 zajmuje ekspedy­
tor Poczty Mateusz Domański, lecz ja k  twier* 
d ził, o czynsz z w łaścicielem  nie ułożył się.

W osadzie karczemnej Urszulin.
32. Karczma z zajazdem drewniana pod s ło ­

mą, naczynia szynkarskie dworskie.
W folwarku Czarników.

33. Dom folwarczny drewniany słomą k ry ­
ty. 34. Psiarnia drewniana pod słomą. 35 . 
Ubora drewniana pod słomą. 1-6. Chałupa 
drewniana stara pod słomą. 37. Dum drewnia­
ny z piwnicą murowaną słomą kryty. 38. 
Par3k w ziemi drewniany. 39. Sernik dre­
wniany na słupie słomą poszyty. 40. Stajnia  
i wozownia drewniane słomą kryte. 41. S tu ­
dnia drzewem cembrowana. 42. Ośmiorak 
drewniany pod gontami. 43. Obora drewnia­
na pod słomą. 44. Stodoła 2, szopą maneżową 
drewniane pod słomą. 45. Wołownia drewnia­
na gontami pobita. 46. Gorzelnia i browar p i­
wny mmow.tne otynkowane gontami poszyte. 
47. Studnia drzewem cembrowana z dwoma 
pompami drewnianemi. 48. Studnia drzewem 
cembrowana. 49. Chlew drewniany bez cachu. 
50. Karczma z zajazdem drewniana słomą  
kryta, naczynia szynkarskie dworskie. 51. 
Studnia drzewem cem »rowana. 52 . Kuźnia 
drewniana dranicami kryl*. 53. Dom dre­
wniany słomą kryty. 54. St ijnia drewniana 
słomą poszyta. 55. Stodoła drewniana pod 
słomą. 56 . Obór dwie drewniane pod słomą..

Zabudowania Nr. 53, 54, 55 i 56, posiada 
M ichał Okońs .i dzierżawca rybołóstwa, tw ier­
dzi on, że płaci dworowi rocznie rs. 900 i do­
daje o00  funtów ryb.

57. Młyn wietrzy drewniany gontami pobi­
ty z utensyljam i czynny. 58. Łom  i *zopa 
drewniane pod słomą. 59. Studnia drzewem  
cembrowana. Młyn i dom dzierżawi młynarz 
Andrzej Milbraun, płaci rocznie dworowi rsr. 
45 i beż płatne mlawo d a  dworu. 60. Ch słupa  
strycharska z ch ewem d ewniana pod słomą. 
6 l .  Szopa do suszenia cegły drewniana pod 
słomą. 62. Piec do wypalania cegły murowa­
ny z Seravrki, dach z dranic.

W Awulsie Helenin.
63. D >m drewniany pod słomą. 64. Studnia 

drzewem cemb owana. 65. Parsk w ziemi dre­
wniany. 66. Stodoła drewniana słomą kryta. 
67. Zrąb obory drewniany.
W osadzie Ka czemnej w wsi Woli W ytyckiej.

68. Połowa domu drewnianego pod słomą, 
statki szynkowe dworskie.

W osadzie leśnej Dominiczyn.
69 Dom drewniany pod słomą. 70. Parsk  

drewniany w ziemi. 71. Studnia drzewem 
cembrowana 72. Sto oła drewniana pod s ło ­
mą. 73. Obora drewniana słomą kryta; 74. 
Chlew drevvn any podsłom ą.. %

W osadzie leśnej Otruta.
75. Dom drewniany pod słomą; 76. Studnia 

drzewem cembrowana. 77. Stodółka z szopą i 
oborą drewniane pod słomą. 78. Ogrodzenia 
w dobrach prócz mułej części sztachet to z 
żerdzi i płotów chróściauych. 79. Mostków  
22, szluz 3.

W kolonji Helenin.
1. Dom z chrustu gliną tynkowany słomą 

poszyty. 2. Szopa z chrustu słomą kryta. 3. 
Dora z chrustu słomą kryty. 4. Chlew chró- 
ściany ped słomą. 5. Dom z chrustu g l ną 
tynkowany słomą kryty.

Budowie ad 1 i 2 August i Marjanna m ał­
żonków Nyszko i Jan Rychlew ski; ad 3 i 4 
A ntoni Trojanowski; ad 5 Gotlib Fechner po 
siadają i wznieśli swem kosztem , lecz wrazie 
utracenia prr.wa wieczystej dzierżawy z powo­
du nie zapłaty  czynszu, budowle przeszłyby  
na własność dworu. Maszyny, sprzęty i in ­
wentarze: młocarni 2, m łynków 3, aparat g o ­
rzelniany z utens\ljam i, aparat piwny, wozów 
9, sani 10, ezlaj i nagłówków 17, koni 31, 
wołów 34, krów 97, buhai 2, jałowizny 14, 
stadniny 17.

Gospodarstwo w dobrach trójpolowe.
W ysiewy: pszenicy korcy 130 , żyta korcy 

315, odpowie dnia ilość ja,rzyny> siana b ło tn e­
go sprząta się fur pojedynczych 8 0 0 .

Dobra powyższe rostają w posiadaniu dzier- 
żawnem Marcelego Ronisz na czas od dnia 12 
(2 4 ) Czerwca 1866 r. do tegoż dnia 187$ r. 
na zasadzie kontraktu przed Rejentem Goł- 
kowskim 1 1 (23) Czerwca 1866 r. spisanego.

W kolonji Helen n za kontraktem przed 
tymże Rejentem 2 l  Kwietnia (3 Maja) 1866 
roku za w rtym, właściciel dóbr wieczyście 
wy zierżawił Augustowi i Marjannie małżon­
kom Nyrako mórg 7 i pół, Janowi Rychlew- 
skierou 7 i poł, Antoniemu i Wiktorji m ałżon­
kom Trojanowskim mórg 15, zaś bez kontrak­
tu Gotl bowi Fechner mórg 10, N yszko i R y . 
chlewski opłacili wkupne po rs. 75 i obowią- 
zali się płacić czynszu r  cznie po rs. 1 k. 87, 
Trojanowscy zapłacili wkupne rsr. 45 i p ła ­
cić mają czynszu z morga po rsr. 1> Fechner 
ma dać wkupne rs. 50 , i płacić czynsz po rs. 1 
z morga. Dzierżawcy ci w posiadaniu grun­
tów zostają.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztowanych dóbr znajduje się w akcie za ­
jęcia  u sprzedażą dyrygującego F eliksa  B ie­
lawskiego i Karola Łuniewskiego Patronów  
przy Trybunale Cywilnym w Siedlcu, oraz w 
zbiorze objaśnień i warunków sprzedaży.

Zajęcie powyższe w kopjach doręczbne zo­
stało: 1. Naczelnikowi Powiatu Włodaw-
akiego Mikołajowi Arendarenko, na ręce ar­
chiwisty biura Kiera&yńskiego. 2 Pisarzowi 
Sądu Pokoju w Włodawie F eliksow i K isielew ­
skiem u do w łam jch  rąk. 3. Wójtowi Gminy 

ł W ola W ereszczyńska paw łow i Kliner, wszyst- 
I kim d. 30 Maja (11 Czerwca! 1867 r. przez

Woźnego p r /y  Try- unale Cywilnym w Siedlcu  
Jana Kra>:nodęb.-kiego.

Zajęcie co wni aioite soVfalo d » t s  ęiri wie- 
czysttj (iobr Andrzejów diiiu 12 (24) Czerwca 
1867 r. a do księgi zaaresztujań  w Kancela­
rji P isarza Trybunału Cywilnego w Si< dicu na 
ten cel przeznaczon j dnia 16 (28) Czerwca 
1867 r. '

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się  najaw oej au- 
djencji Trybunału Cywilnego w Siedlcu w 
miejscu zwykłych posiedzi ń w temże mi* scio- 
pod Nr. 147 o godzinie 10 z rana d. 4 (16) 
Sierpnia 1867 r.

Sprzedażą dyrygować będą F elik s B ielaw ­
ski i Karol Łuniewski Patronowie przy T ry ­
bunale Cywilnym w Siedlcu w ten. że m ieście  
zam ieszkaj.

Siedlec d. 16 (28 ) Czerwca 1867 r.
Stanisław Krzeczkowski.

W ywieszona la  tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Siedlcu.

S ied lec d. 16 (28) Czerwca 1867 r.
Stanisław Krzecźkowśki.

Po odbyciu trsech publikacji zbioru objaś­
nień i warunków sprzedaży, terin.n do przy­
gotowawczego przysądzenia ozuac/.ony na d . 
l l  (23) Października 1867 r. godzinę 10 z ra­
na, które się odbędzie na ?«udjeucj: Trybuna­
łu  Cywilnego w Siedlcu. Licytacja rozpocznie 
się od sumy rsr. 67,500, albo od 2/ 3 części 
szacunku przez biegłych dokonać się mające­
go, jeśli taksa aaiazaną i sporządzoną będzie. 
Vadium wyDosi rs. 6 7 ,500

Siedlec d. 1 (13) Września 1867 r.
Stanisław  Krzeczkowski.

W terminie powyższym dói.r ziemskich A n­
drzejów z przyleglościairi w powiecie Włoda­
wskim gubt-rnji Siedleckiej położone, przygo­
towawczo przysądzone zost ly Karulowi Łu- 
niewskietnu Patronowi za sumę rsr. 67,500,
następnie lr \b u n a l Cywilny w Siedlcu wyro­
kiem d. 11 U 3 ) Października 1867 r. wyda- 
nym, termin Jo ostatcczn, go prrvsniizeni.1 

męczonych dóbr na d. 29 Listopada ( liż Gru­
dnia) 1861 r. godzinę 10 z rana w y-naczył*  
które od ędzie się w miejscu zwykłych posie­
dzeń Trybunału Cywilnego w Siedlcu w ternie 
mieś. ie pod Nr. 147. Licytacja rozpocznie si& 
od sumy rs. 67 ,500 , ałbo % części szacunku! 
przez biegłych taksą ustanowić się mającego.

tLedlec, d. 11 (23) Października 1807 r.
Stanisław Krzeczkowski.

1 erinin stanowczego przysądzenia w dniu 
29 Listopada (11 Grudnia) 18b7 r dla założo­
nej apelacji spadł, spory subhast wanego K ar­
pińskiego wyiokami l l  ( ‘.'3, Października  
f  A pei.cyjuego 2 (11) Październi­
ka 1868 r., Senatu, 14 (26) Maja ] 889 r. od.
dalone, Trybunał wyrokiem ilacyjnym  5 (1 7 )
W rześnia I8t)9r., termin do stanowczego przy­
sądzenia dobr Andrzejów na 6 (17) Listopada
1869 r. godzinę 10 z rana wyznaczył, które 
się odbędz e w tein dniu na audiencji Trybu­
nału Cywilnego w S.idlcncli. Licytacja rozpo­
cznie się od rs. 67 ,500, albo %  części szacun­
ku taksą b ie .ly i h ustanowić s ę mającego.

Sitd łce dnia 6 ( L )  W rześnia 1869 r.
Stanisław  Krzeczkowski. Pisarz.

N. D. 6824. Podaję do powszechnej wiado­
mości, że zajęte w drodze egzekucji sądowej 
dochody nieruchomości Nr. 3000c w W arsza­
wie przy ulicy Fabrycznej położonej, wydzier­
żawione zostaną przez publiczną licytację na 
lat trzy poczynając od dnia 1 Stycznia n. s.
1870 r. do tegoż dnia i miesiąca 1873 r.

Termin do odbycia tej licytacji oznaczonym
został na dzień 22 W rześnia (4 Paz'dziernika)- 
1869 r. godzinę 10 z rana, na gruncie rzeczo­
nej nieruchomości przed podpisanym Komor­
nikiem.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 1800 
za całe lat trzy lub takiej jaką pierwszy z licy­
tantów poda.

Bliższo warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w kancelarji podpisanego Komornika w 
W arszawie przy ulicy Bielańskiej pod Nr. 609  
utrzymywanej.

W ła d y s ła w  Popławski., Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A CTH Ł1H  O B L H B J E H I H .

nToTotó̂  ~ 1 T*

mm KOLNIOZA.
fdazeta Kulnirza w kwartale IV  r.b . 

wychodzić będzie w tym samym formacie, z tym 
samym kierunkiem i programem jak dotąd.

Cena kwartalna w W arszawie pozostaje t a i  
sama.

N a prowincję zaś do Królestwa i Cesarstwa 
z ekspedycją w kopertach pod adresem prenu­
meratora rs .'1 kop. 50 (złp. 10),

Pieniądze mogą być składane na ręce E kspe­
dytorów poczt lub też nadsyłane wprost pod 
adresem Redakcji, ulica Solna Nr. 715.

BIBLIOTEKA B O L K A
dla prenumeratorów G a z e t y  K u l n i c z e J  
kosztuje za 12 zeszytów rs. 4; przesyłka usku­
tecznia się kosztem Redakcji. 2— 2

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


